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Sądownictwo a anarchia.
Od jednego i  najwybitniejsiyoh obywateli
otrsymojemy naatępnjąoe uwagi:

Zestawienie dwóch powyższych wyrazów, 
dwóch pojęć, wydaje się na pierwszy rzut oka 
paradoksalnem. Trudno wierzyć, ażeby instytucya, 
której celem jest utrzymanie w społeczeństwie 
ładu, spokoju i sprawiedliwości, mogła stać się 
przyczyną szarzenia się nieaaoralności publicznej, 
fałszowania pojęć etycznych, skrzywienia naj­
piękniejszej z cech ludzkiej utnysłowości: praw­
dy, wytwarzania w społeczeństwie groźnego wi­
dma szantażu przy pomocy prawa i wreszcie 
zaostrzenia wzajemnych stosunków klasowych. 
A jednak jest to prawdziwem w znacznej mierze.

Zasadniczą przyczyną takiego stenu rzeczy 
jest pomieszanie dwóch odrębnych pojęć: litości 
i sprawiedliwości. W  sądzie nie powinno być 
miejsca na litość, gdyż wszelkie współczucie, cho­
ciażby nawet najidealniej pojęte, jest wrogiem 
sprawiedliwości. Sentymentalna zssada Maryi Te­
resy, ażeby sędzia brał zawsze w obronę stronę 
słabszą, była bardzo przeźroczystą, a Sądownictwu 
dawała powód do stosowania innego godła, wy­
próbowanego już na polskiej skórze: diride et 
impera.

Teraźniejsze sądownictwo wrńca do niby 
chrześcijańskiej zasady „ brani a w obronę słab­
szych*, ale podstawy owej zasady zmieniły się 
mocno. Rozwój socyaliztnu, w brukowem pojęciu 
tego wyrazu, wysuwa na arenę sądownictwa 
coraz więcej ludzi, wychowanych na nienawiści 
klasowej, w błędnem przekonaniu, że kapitał pod 
jakąkolwiekbądż formą, w ogóle chlebodawca, 
„krzywdzi robotnika*. Młodzi prawnicy, wycho­
wankowie LasBala i Marksa, a najczęściej naszych 
domorosłych trybaników z .Narrzodu* i z pod ko 
luu)ny Mickiewicza, wszędzie widzą , robotników 
krtf, kref, t r e f ,  nie chcą tylko tego widzieć, że 
robotnik, rozfukany pięknemi hasłami, których 
znaczenia niedocenia, uboży siebie i rujnuje chle­
bodawcę, najczęściej bezkarnie. Według takich 
sędziów obrony potrzebuje zawsze tylko uboższy. 
Od nadużycia w obec prawa popełnionego, za­
słania się on tak zwanem „sumieniem* i „przeko­
naniem własnem". W obec takich argnmentów 
ginie sprawiedliwość.

Jakież tego następstwa? Bardzo smutne.
Przedewszystkiem taki ton — że użyję wy- 

raau w znaczeniu Towiahskiego najłatwiej i 
najchętniej podchwytuje najniższa warstwa spo­
łeczna. „Dobry* sędzia staje się przedmiotem 
pochlebstwa i żartów, Wyrok niesprawiedliwy, 
przeciwko któremu strona silniejsza materyalnie 
nigdy nie walczy, ceniąc swój czas, spokój i pie* 
n.ąuze, rodzi pieniactwo, które pośród włościan 
szczególnie, z winy sądu ztało się plagą sądow­
nictwa i plagą uczciwych ludzi. Jest to tem 
groźniejsze, że w stosunku do klas zamożniej­
szych. do chlebodawców przybiera ono wszelkie 
cechy szantażu, złośliwie uknutego zawsze, ile 
razy znajdzie się cień, ślad pozoru, o który za­
haczyć sie można. W takich razach najczęściej 
sąd występuje nie w roli surowego karciciela, 
lec_ l wolnego pośrednika, nawołującego do 
zgody, a ustępstw. Łatwo sobie wyobrazić, jzk 
jest głęboko obrażająca taka propozycya, zrobio 
na człowiekowi uczciwemu, któremu łotr wobec 
sądu zarzuć a nieuczciwość. Zachęcany do „zgo­
dy*, ucina poły i ucieka z sądu jak z miejsca

zapowietrzonego z obrzydzeniem i wstrętem do 
wszelkiej urzędowej sprawiedliwości.

Taki szantażysta liczy na to, że zawsze coś 
wygra, coś urwie i ujdzie mu to bezkarnie. Bo 
jak można karać człowieka, którego etyka stoi 
na poziomie małpy. Jeden proces wygrany nie­
sprawiedliwie, jeden wyrok przychylny dla szanta­
żysty w sukmanie, rodzi dziesięciu chętnych do 
naśladowania i do zyskania czegoś. Jużci sędzia 
nieraz bywa w kłopocie, po czyjej stronie prawda, 
ale owo .sumienie 1 przekonanie* rzadko ma 
przychodzi z pomocą, ile razy ma przed sobą 
s jednej strony zamożnego i uczciwego człowieka,
0 uczciwości którego miał sposobność przekonać 
się niejednokrotnie, a z drugiej stroay szczwa- 
nego łotra, pragnącego coś wyrwać. Rzadko 
kiedy sędzia uwzględnia motywy skargi, cbociaż 
w nich tkwi właśnie cała istota rzeczy, a opiera 
się tylko na fakcie sfałszowanym rozmyślnie.

Zdarzały Rię takie wypadki, gdy sędzia, nie 
mogąc znaleźć możności potwierdzenia faktu, 
wobec istniejącej pisanej umowy między stronami, 
wyraźnie i głośno mówił w sądzie: „będziesz
miał naukę, abyś na siebie weksli nie podpisywał, 
a teraz wszystko przepadło". Bynajmniej nie 
przepadło Strona, występująca wobec sądu jako 
pokrzywdzona, wraca do domu ze słowami sę­
dziego na ustach, komentuje te słowa, rozważa 
w karczmie wiejskiej lub szynku podmiejskim, 
a jeżeli tylko proces wygra, sąd otrzymuje w 
krótkim czasie dziesięć takich samych skarg.

Niech się nam nie zdaje, że sprawa sądowa 
kończy się w sądzie. Ona wraca do tej sfery 
umysłowej i moralnej, z której wyszła, wytwarza 
tu źródło wzajemnego niezadowolenia różnych 
klas i warstw społecznych, tu budzi zazdrość
1 gniew, a nawet nienawiść, staje się podnietą 
i zachętą dla innych. Ludzie tedy zamiast praco­
wać, dzięki pobłażliwym lub teadencyjnym wy­
rokom sądów, włóczą się przy lada sposobności 
gromadami do miasteczek, traoą czai, pieniądze 
po szynkach małomiejskich i nabierają ochoty do 
życia nie z pracy, lecz z szantażu i fałszywego 
świadectwa. Zasiadłszy za szynkarskiemi ławami, 
knują nowe projekty i kpią z „dobrych- sędziów, 
którzy im pozwalają wypocząć w więzieniu przez 
dzień lub dwa ńa cesarskim wikcie.

Zasada zatem teraźniejszego sądownictwa 
.branie w obronę strony słabszej*, a pod „sła­
bszą* rozumiejąca zawsze uboższą, wsparta 
lepiej lub gorzej ukryte ai hasłami z pod ,Czer 
wonego sztandaru*, zamiast szerzenia poczucia 
sprawiedliwości, zamiast przyczyniania się do 
wytwarzania spokoju społecznego, wytwarza całe 
zastępy pieniaczy i szantażystów na małą skalę

Zarzuty moje odnoszę głównie do sądo­
wnictwa prowincyonalnego, kt:re i gorzej obsa­
dzone i słab>ej kontrolowane, niż w wielkich 
miastach, pobłażliwością swoją, źle pojętą, żle 
stosowaną i podszytą sentymentem socyalisty- 
cznym, przynosi nieobliczone szkody całemu spo­
łeczeństwu: osłabia powagę sądu. zachwiewa 
wiarę w sprawiedliwość, zuieprawia moralność 
klas mało oświeconych i daje podnietę do tej 
swawoli, od której krok tylko do anarchii. Lada 
prowincyonalny Brutosik, oparłszy swoje sumie­
nia o niewzruszone potęgi Diamandów, Hudeeów 
i rozmaitych Daszyńskich, staje się często nie­
świadomym szerzycielem niemoralności publicznej.

Zbrodnicza nieraz wyrozumiałość sędzio­
wska doprowadziła do tego, że ogrodnictwo 
i sadownictwo upadło przez rabowników nocmch.

kultury lasowe strzedz trzeba falangą gajowych, 
a drogi nasze publiczne nic dadzą się nigdy 
obsadzić pożytecznemi drzewami. Wszystko, co 
ma jakąkolwiek wartość, padt pod ciosem bar­
barzyńskiej lub złodziejskiej lęki, a złodziejskie 
rzemiosło stało się zajęciem zazdrości godnem 
pośród ludu wiejskiego, szczególnie na naszej 
ukochanej Rusi.

Życie nasze publiczne wchodzi powoli na 
drogę tej groźnej anarchii, itóra szaleje w Rosyi. 
Narzekamy wszyscy, z trwogą myślimy o tem, 
ale miejmy także odwagę wskazać źródło — 
jedno z wielu — z którego ta anarchia wypływa. 
Społeczeństwo nasze nie większej ilości sądów 
wymaga, ale większej sprawiedliwości, skute­
czniejszej obrony.

Sprawy zagraniczne.
Rajchstag niemiecki.

Dzisiaj zbiera się Rajchstag, ale będzie to 
tylko dalszy ciąg sesyi, więc otwarcie odbędzie 
się bez mowy tronowej; nia ma też na razie wa­
żnych materyałów prawodawczych. Cała, jak wia­
domo, prasa wszystkich bez wyjątku stronnictw 
i frakcyj Rajchstagu wytoczyła walkę „absoluty 
cznym zachciankom Wilhelma II. Rzecz tedy 
ciekawa, czy dalszą walkę weźmie na siebie 
rajchstag, a przedewszystkiem czy wytoczy roz­
prawę nad ogólnem położeniem Rzeszy niemiec 
kiej i wynik jej złoży w odpiwiednim adresie do 
korony. Ale na to potrzeba porozumienia się 
wszystkich stronnictw i uchwalenia taktyki jedno­
litej, potrzeba zgodności aż do uchwalenia adresu 
i zgodności wobec ewentualnego losu adresu. 
Niemcy zdobyli się na zgodność w sarkaniu, ale 
na zgodność Izb oraz w działaniu niechaj nikt 
nie liczy —  chyba że przez jedną noc charakter 
niemiecki nawskróś się przemieni.

Zatarg między Izbą lordów a Izbą posłów 
w Anglii.

Telegramy londyńskie donoszą nam o za­
targu, jaki się wywiązał między obiema Izbami 
parlamentu angielskiego, a który, jeżeli się osta­
tecznie kompronrsem nie załagodzi, może wywo­
łać wojnę między popieraną przez rząd liberalny 
Izbą posłów a konserwatyftuą Izbą lordow 
i wielką zmianę w ustroju parlamentu donioślej­
szą od owej, która ostatecznie Izbę „gnam* na 
Izbę „posłów" przetworzyła Zatarg to tem po­
ważniejszy, ile że się na tle religijnem odgrywa, 
a chodzi głównie o szkoły elementarne, ten chyba 
najważniejszy czynnik w nowoczesnym rozwoju 
społeczeństwa. Pamiętać przedewszystkiem należy, 
iż chrześcijanizm w Anglii rozpada się na prze­
ważający liczbą i różnemi przywilejami kościół 
anglikański, na rozrastający się coraz pomyślniej 
pomimo upośledzeń Kościoł katolicki, tudzież na 
różne sekty, których ma hyć przeszło trzysta 
a które noszą wspólne miano nonkonformistów.

Wspólnym przedmiotem walki wzajemnej 
tych wyznań i sekt jest szkoła elementarna. An 
glikanie chcą spotęgować swój wpływ na nią, 
katolicy otrzymać bodaj ten, do jakiego doszli. 
Walka toczy się już przeszło dziesięć lat. Zarzą­
dów torysowskich anglikanie czynili próby roz­
maite, aż im się nareszcie za gabinetu Balfoura 
w r. 1902 udało uzyskać ustawę, nadającą ko­
ściołowi anglikańskiemu większy niż poprzód 
wjiływ na szzoły gminne. Przeciw temu silny 
opór stawią nonkonformiści, między innemi od­
mawiając uiszczania podatków szkolnych. W sty­
czniu odbyły się walue wybory do Izby posłów, 
na programach frakcyj liberalnych stała między 
innemi na czele sprawa szkolna i ona to spra 
wiła, że ogromna w poprzedniej Izbie posłów 
większość konserwatywna zeszła na mniejszość 
ogromną, zaczem też stronnictwo liberałne doszło 
do steru rządów

W sprawie szkolnej głównie chodzi o u- 
rządzenie nauki religii — sprawa to niesłycha­
nie kłopotliwa wobec tylu zwłaszeza sekt rozma­
itych. Nonkonformiści nie chcą, aby dzieciom ich 
naukę biblii podawano w szkołach wedle pojęć 
kościoła anglikańskiego i odmawiają podatków 
na szkoły, stojące pod dozorem duchownych 
kościoła anglikańskiego; kościół anglikański zaś 
nie chce w stojących pod jego władzą szkołach 
ustanawiać nauczycieli, którzy do sekt nonkoo- 
formistowskich należą. Tak więc antagonizm ten 
wytworzył niezliczone mnóstwo interesów sprze­
cznych, skutkiem czego sprawa szkół ludowych 
w Anglii stała się jednym z najbardziej poplą­
tanych problematów.

Nowy (liberalny) minister oświaty Birrell 
oparł swój projekt ustawy na tej zasadzie^ że w 
kwestyi, czy i w jaki sposób nauka religii w 
szkołach elementarnych ma być podawaną, de 
cydują miejscowe gminne urzędy szkolne, i że 
wogóle dozór nad temi szkołami odjęty zostaje 
duchowieństwu a por uczony bezwzględnie repre- 
zentacyom gminnym, skutkiem czego kościół an­
glikański znowu pozbawionyby został tego wpły­
wu, jaki mu co do szkół nadała ustawa s ro­
ku 1902.

Kościół nie dał za wygraną. Już w chwili, 
gdy przy końcu ubiegłej sesyi parlamentu izba 
posłów projekt rządowy przyjęła, odzywały się s 
Łorysowskiej większości izby lordów głosy, że ra­
czej narażą się na najgorsze skutki zatargu z 
izbą posłów, a nie zgodzą się na ustawę, która- 
by „korrupcyę charakteru narodowego, zagładę 
kościoła Angl-i i poniżenie religii chrześcijań 
skiej za sobą pociągnęła*. Otóż na tę pobudkę 
wojenną odpowiadali podczas feryj parlamentar­
nych ministrowie, jak Lloyd George, Winston 
Churchill i Haldane przestrogą, aby izba lordów 
aie zbyt okropne czyniła szczerby w ustawie 
szkolnej, aby tylko na zmianach umiarkowanych 
poprzestała, gdyż inaczej „cały naród angielski 
wystąpi do walki, któraby wielce drastyczną re­
formę izby lordów sprowadziła*.

Pogróżka ta jednak widocznie na lordach 
ani najmniejszego nie wywarła wrażenia. Gdy 
się parlament teras nanowo zebrał, izba lordów 
zaraz na pierwszem posiedzeniu obaliła funda­
mentalną zasadę projektu Birrelła, przyimmjąc 
mimo oporu rządu zmianę, wniesioną przez ar­
cybiskupa kantabryjskiego (głowę kościoła an­
glikańskiego), według której we wszystkich pu­
blicznych szkołach elementarnych nauka religii, 
jako obowiązkowy przedmiot codziennie ma być 
podawaną Mnogie też dalsze, przyjęte praez izbę 
lordów zmiany dążą do tego, aby reprezenta- 
cyom miejscowym odjęto znaczną część przyzaa- 
nego iaą przez izbę posłów nadzoru nad szkoła­
mi ehmentarnemi. Wszystkie te zmiany uchwa­
la ue są niezmiernie przeważającą większością.

Liberali twierdzą, że przerobiona przez 
izbę lordów ustawa Birrella jest jeszcze bardziej 
„klerykalną\ niż ustawa torysowska z r. 1902, 
i że gdv lordowie robotę swoją wykończą, nikt 
nie pozna ustawy Birrela. Tak więc złożona ze 
szlachty i duchowieństwa anglikańskiego izba 
lordów rzuciła rękawicę izbie posłów. I jeżeli 
między rządem a izbą lordów nie przyjdzie do 
kompromisu, to snać nieochybnie wywiąże się 
między obiema izbami parlamertu zatarg, w sku- 
kacb niezmiernie doniosły, który, jak znowu parę 
dni temu minister handlu Lloyd-George ^oświad­
czył, „doprowadź" do wyniku wcale uieprzyje 
mnego dla izby lordów*. Na rasie prognostyki 
zapowiadają bursę.

Korespondencye.
Rzym, 10 listopada.

(Przyszły konsystor*. — Uprossozony ceremoniał. — 
Grśf>ina książąt krwi w Watykanie. — Gońcy 

papitscy.)
Zoliża się pora, w której się zazwyczaj od­

bywają konsyBtorze w pałacu apostolskim. Obe­
cnie nie można jeszcze oznaczyć terminu naj­
bliższego konsTstorza, gdyż data nie jest defini­

tywnie postanowioną. Niektórzy przypuszczają, 
że konsystorz odbędzie się dopiero w styczniu. 
Ojciec św. ma zamianować kilku nowych kardy­
nałów, w pierwszym rzędzie francuskich. I w tej 
kwestyi nie można nic twierdzić stanowczo. Kan 
dydaci do purpury, których nazwiska często się 
słyszy, nie zostali dotąd powiadomieni ani w 
drodze urzędowej, ani też prywatnie.

Nie każdemu zapewne wiadomo, że papież 
nadając na konsystorzu prałatom wybranym 
godność biskupią, wygłasza podczas tego aktu 
niezmiernie długą formułę, zaczynającą się od 
słów: „Auctoritate a po stolo rum...* Gdy dawnymi 
czasy konsystorze odbywały się dość często, by­
wało też niewiele stosunkowo mianowań i wy­
głaszanie tormuły przepisanej, powtarzane kilka­
krotnie, nie przeciągało zbytnio tego aktu uro­
czystego. Leon XIII w pierwszych latach swego 
pontyfikatu często zwoływał konsystorze i wów­
czas trzymał się ściśle prastarego ceremoaiału. 
Atoli później, gdy zgromadzania, o których mowa, 
odbywały się dość rzadko i ilość nominacyj mu­
siała być tem samem większą, poprzednik Piusa 
X był zmuszonym do skrócenia i uproszczenia 
ceremoniału. Mianowicie odczytywał najpierw 
pełną listę przyszłych biskupów, oraz noty kon- 
systoryalne, jakie umieszcza w części urzędowej 
„Osserratore Romano*, a dopiero potem wygła­
szał raz jeden wspomnianą formułę. Pius X 
jeszcze bardziej uprościł ceremoniał, gdyż na 
konsystorza wymienia tylko nazwisko nowego 
biskupa, nazwę Stolicy, którą nominat ma objąć, 
a w końcu odczytuje formułę „Auctontate*.

Jak, wiadomo, papież przyjął tymi dniami 
na audyencyi uroczystej brata króla saskiego ks. 
Jana Jerzego i jego nowo-zaślubioną małżonkę, 
ks. Immakulatę Burbońską. Nie od rzeczy będzie 
więc pomówić o ceremoniale, jaki towarzyszy 
tego rodzaju przyjęciom. Na wszystkich dworach 
monarszych witano dawniej książąt krwi z wiel­
kim ceremoniałem. Z czasem ceremoniał ów znie­
siono, zreformowano i bardzo uproszczono. Tylko 
w Watykanie zachowały się po dziśdzień dawne 
zwyczaje i Pius X, który w wielu względach 
hołduje praktycsno-nowoczesnym poglądom, w ce­
remonii przyjęć gości książęcych prawie żadnych 
zmian nie poczynił. Dziś więc zachowuje się na 
dworze papieskim taki sam ceremoniał, jaki był 
w ożyciu za czasów jego twórców Sykstusa IV 
i Sykstusa V.

Niewielkie zmiany zaprowadzono za rządów 
Leona XIII. Zmiany te dotyczyły ud formów 
tajnych i honorowych podkomorzych stanu świe­
ckiego, Przedtem poaz moraowie paoiescy, pod­
czas pełnienia swych obowiązków w komnatach 
watykańskich, mieli jedyną tylko odznakę: złoty 
łańcuch zawieszony aa szyi; strój ich był czarny. 
Na propozycyę majordoma Leona XIII. podko­
morzowie przywdziewali rodzaj uniformu dyplo­
matów: frak ze złocistym kołnierzem i złotem 
przetykanem bramowaniem, białą kamizelkę, 
szpadę i kapelusz stosowany z pióropuszem. 
Uniform galowy zachował krój dawny „& la 
Henri IV.«

Podczas odwiedzin książąt krwi służbę ho 
norową pełni wojsko i straż papieska. Mianowi­
cie na dziedzińcu prezentuje broń palatyńska 
straż honorowa; bussolanci i oddział straży 
szwajcarskiej, w malowniczych uniformach śre­
dniowiecznych tworzą szpalery na schodach, 
inny oddział szwajcarów towarzyszy gościom 
w wielkiej antikamerze, a członkowie t sw. 
„Anticamera nobile* witają gości w sali recep­
cyjnej. W e wszystkich salach, przez które prze­
chodzą goście papiescy, oddają honory żandarmi, 
grenadyerzy, straż honorowa i „guardia nobile*. 
Bezpośredniej prezentacyi dokonywa wielki 
podkomorzy, któremu asystują liczni podkomo­
rzowie stanu duchownego i świeckiego. Jak 
wszystkie niewiasty, przekraczające mory Waty­
kanu, tak też księżne i księżniczki rodów panu­
jących muszą występywać w stroju wyłącznie 
czarnym, w toaletach wysoko zapinanych i osło­
nach koronkowych nagłowie. Kapelusze lub fry­
zury odkryte są w komnatach papieskich niedo­
puszczalne.

6
AN KAZMHERZ ZIELIŃSKI

PlEGZEJtmflZE.
(Z eyklu : „Szkice i  czasów Stanisława Augasta.)

(Ciąg dalsay.)

Ale o dziwo I Wśród tych ubrań, dostrze 
głeś tam kawowego koloru sukmany, buty z pod­
kutymi obcasami, czapki s siwym i czarnym 
barankiem — a w gronie kobiet dworsko wy. 
■trojonych, pertami i brylantami obsianych, wi­
działeś spódnice wełniane w różne kolory, far­
tuchy, parcianki długia za kolana, zawijki z bia­
łego płótna głowę i ramiona okrywające -  sło­
wem wśród szlachty i dam, widziałeś lubelskich 
chłopów i wieśniaczki...

Wszystko to śmiało się, chichotało i gziło 
w najlepsze, nie okaząjąc zbytniego skrępowania 
wskutek obecności ukoronowanej głowy.

Z pod sukman jednak i parcianek. białe, 
pulchne, wysuwały się rączki — » pod baranie- 
mi czapkami i zawijkami, inteligentne twarze, 
zabawą rozweselone, jasno okazywały, że czasy 
odwiecznego przedziału między szlachtą a ludem,

jeszcze nie minęły, że te sukmany i parcianki, 
czasowo tylko zastąpiły fraki, żupany, kontusze i 
suknie balowe, bogato haftowane...

I rzeczywiście wszystko to było przebra­
niem tylko, zabawką. Wesele pana Alberta z 
Włoszką miało piętno oryginalności — dla za­
bawienia króla. W naradzie z podskarbim, pan 
na Grybiskach wymyślił gminny obchód wesela, 
który na tle zbytkownych, wspaniałych kostyu- 
mów i mundurów, prostotą strojów, jaskrawię 
miał się uwydatnić.

Już było po ślubie.
Orszak weselny, dawno powrócił z koś ioła, 

zaśpiewawszy wesoło ;

Pod czereśniami,
P  1 kalinam i,
Barwinek zieloni,
Si iesz Hię maleńko 
Wojtek ożeniony 1 
Od terem* do terema 
Jułeśmf po ślubie,
Wzięty on według lakonu,
Od Boga był ślub,
Od ludzi jest sąd,
Od matki będzie wesele...

Panna młoda b y ła  rzeczyw iście  prześliczną . 
P o łu d n iow e rysy, og rom n e  czarne  oczy, biała  
cera  i jasnś> z łote  w łosy , — tak dziwne u

wysztnin-

był hu-

Włnszki — wyróżniały ją wybitnie od 
kowanych twarzy dworskich dam.

Stanisław August w kwaśnym 
morze.

Co chwila patrzał na mały, wielkości gu­
zika zegarek, przyszyty aa rękawie surduta i 
poruszał się niecierpliwie.

Dostrzegł to Ponióski. Zbliżył się więc do 
króla i szepnął:

— Uczta wkrótce się rozpocznie Miłościwy 
Panie 1

— B a! — odezwał się król —  ale kiedy 
się skończy ? !

— To zależeć będzie od woli W. K. Mościł
— Przedewszystkiem od Branickiego, kiedy 

pić przeRtaniel
Uśmiechnął się na to podskarbi i rzekł:
— Damy sobie z nim radę.
Pan młody, stał tuż przy drzwiach, cokol­

wiek osowiały, a tuż przy nim drużba z palmą 
z choiny, którą na chwilę przestał wywijaó.

Swacha dała bowiem po tańcach państwu 
młodym po bochenku chleba. Każde z nich po­
toczyło go po podłodze.

Nie zawołano jednak:
— Pomyślna dola, pomyślna!
Nie poszły bowiem bochenki razem i razem 

też nie upadły. Złą była wróżba...

Płótna I bieliznę.

Ale pan młody wesoło spojrzał dokoła i 
wzrok swój zatrzymał na królu.

Stanisław August wymieniwszy spojrzenie 
z podskarbim, przystąpił z galanteryą starego, 
wyrafinowanego dworaka do panny młodej. Roz­
mawiający z nią Stefan natychmiast z uszano­
waniem się cofnął.

Nareszcie dano znak, że uczta gotowa.
Król poprowadził pannę młodą, a za nimi 

podążyli wszysoy parami do sali jadalnej.
Sala ta była olbrzymia. U środka pułapu 

wiszący smok z bronzu, trzymał w swych szpo­
nach krąg złocisty, nadziany mnóstwem świec 
woskowych. Jasne one rzucały światło na stoły, 
ustawione w podkowę, zasiane farfurami różnego 
kształtu z narodowej koreckiej porcelany, oapeł- 
nionemi potrawami najwybredaiejszemi, począw­
szy od posiekanego mięsiwa z przyprawą w formę 
karpia lub szczupaka ujętego i różnego rodzaju 
ryb w formę mięsiwa przeistoczonych — aż do 
nóżek i  kuropatw w palcach przypiekanych. Po 
środku stołów stały wysokie draganty, czyli z lo 
dowatego cukru misternie robione baszty z cy­
frami i herbami królewskiemi, Olimp i Parnas 
przedstawiające. W  przełomie podkowy wznosiła 
się altana z cukru, z Korczakiem i z cyframi pań­
stwa młodych.

W około sali szły ganki dla muzyki i śpie­

waków. Ściany pokryte były umyślnie do nich 
zrobionemi obiciami. Na tle złotem wyrażono 
tam misternie różne sceny z „Trayedyi o polskim 
Scilurusie, y trzech synach koronnych ojczyzny 
polskiej, żołnierzu, roskośniku y Philosophie, któ­
rych imię Herkules, Parys, Dyogenes,*więc jak 
S c y 1 u r u s polski wita syny z drogi: H e r -  
k a 1 e s a, który oznaczał żołnierstwo, P a r y s a ,  
który przedstawia! „zbytecznki* i D y o g e n e s a ,  
który wyobrażał „mędrca wymowne*, następnie 
jak M a t y s ,  pijamea z uwiązanym ogonem wil­
czym, wraz x towarzyszem swoim K t o s i e m  
wracają ze stypy, potem H e r k u l e s  i  S o i  
k o s z ą ,  która go kusi, później C n o t a ,  która 
gromi zwodztcielkę, dalej S ł a w a  z czarnemi 
skrzydłami, P a r y s  w włoskim stroju, skrzy 
dlaty M e r k u r y ,  P a l l a s  mądra, J u n o 
bogata, W  • n u s rozkoszna, Wielki C h w a t, 
rozpustnik, H e l e n a  piękna i znowu S ł a w a ,  
tym razem płacząca, iż Parys polski nie trzyma 
się Pallady, lecz raczej Wenery. Dalej, makaty 
przedstawiały trzech dyabłów K o s t r u b a n a  
z wiosłem, D u 1 i b a n a z maźnicą i M ę d r a 1 a 
z kostkami. Porywają oni Parysa.

(C. d. n.)

największy wybór bielizny*
Koszule od ul. 2, 2*60, 8, 8*50 i wyżej. — Pończochy, skarpetki, ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie bez i ze stopą
wszelki# towary trykotowe, pończoszki i skarpetki dla dzieci. — Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. J a e g e ra , także bielizna zdrowia

Wielki w y b ór  najnowszyoh krawatek, kołnierzy i mansaet dr. Lahmaaa. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najmierniejszej stałej cenie.

F. &  B A R D A N Z ,
we L sow ie , a<. Teatralna 9 (wis a wis kościoła katedralnego).
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Monarchowie i inni zwierzchnicy państw 
mają zawsze na swe specyalne usługi gońców, 
zwanych w języku dyplomucyi „courriers de cabi- 
net“ . Namiestnik Chrystusowy, jako iznacy przez 
wszystkie państwa „souvera\n-pontife*, a więc 
niezależny władca, ma takie na rozkazy gońcow 
(„corrieri oontificii*). Dziel*! się oni na zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych. Obowiązk om ich dorę­
czanie pism i listów własnoręcznych papieża. 
Jedni i drudzy przebywali dotąd w Kzymie 
i ztąd rozjeżdżali się po świecie. Podróże tajnych 
wysłanników papieskich pociągały za sobą bar­
dzo znaczne wydatki. By te cstatnie zmniejszyć, 
Pius X . zaprowadził bardzo praktyczną zmianę. 
Oto badając gruntownie kartę sieci kolejowych 
w Europie, spostrzegł, 3e głównem ich ogniskiem 
jest miasto Śtrassburg, mające najdogodniejsze 
połączenia z Francyą, Anglią, Belgią, Holandyą, 
Austryą, Bawaryą, Prusami i Bosyą a także z kra­
jem bałkańskimi i Turoyą. Wobec tego papież 
obrał m. Strassburg za stałą dedztbę gońców 
Stolicy św. Obecnie wyjeżdża z Rzymu do Strass- 
burga jeden k u jer watykański i wręcza swym 
tamtejszym kolegom pisma papie ikie, a ci roz­
wożą je natychmiast według wskazanych adre­
sów. W ten sposób zyskuje się na czasie i na 
kosztach Pełniący służbę „courriers pont.ficauxa 
strojem swvm niczem nie wyróżniają się od zwy­
kłych podróżnych. Wszyscy należą do stanu 
ówieckiego, a ich prawość, sumienność i zdol­
ność do ścisłej dyrekoyi zostały należycie wy­
próbowane £  RoatetjfC,

Już po napisaniu tego listu doszła mn e 
wiadomość, ie  konsystorz publiczny ma się od­
być we czwanek, 6 gruama. Na tym konsy- 
storzu otrzyma kapelusz kardynalski arcyl .skup 
orłowski (Orló, na W ęgnecn, mons. Jozei na- 
msssa. oraz będą obsiazone wakujące stolice 
biskupie.

f  Stanisław Agopsowicz.
Wcieśnie, bo w 56 roki tycia, sazedł z tego 

świata poseł Stanisław Agopsowioi.
Naiwisko Agopsjwicaów 1 t-wy się i radośną 

dla Rsec.ypo&rclitej chwilą odzyskania Kamieńoa. 
W smutny oh czasach, w których oborągiew z pńł- 
księżycem powiewała na kamienieckim zamku, księ­
gi metrykalna kamienieckiego kościoła były przer 
wane. tur t—  *ym aktem po długiej przerwie był akt 
ślubu młodego Agopsowioza, a le pan młody od­
znaczył się gorącym patryotyzrnem, uroczystość we­
selna łączyła się z obchodem narodowego tryumfu.

We wspomnieniu tern i w przykładzie innych 
synów tego domu, którzy w stułbie obywatelskiej w 
Galioyi się odznaczyli, czerpał Stanisław Agopsowicz 
żywy pairyoiyzm, kióry przewodniczył jego służbie 
publicznej.

Dowody tego patryotyimi dawał uchwytnymi 
czynami i realną pracą. Za młodu pragnął poświę­
cić się albo służbie konsularnej, albo też większemu 
przedsiębiorstwu handlowemu. Wola ejoa jednak 
wskazała mu pracę około ziemi jako najlepszą dla 
szlachcica podstawę. W pracy tej zaczynając od wa­
runków stozunkcwo skromnyon, a idąc przez życie o 
własnych siłach, dał przykład ielaznej woli, rozsą­
dną] zapobiegliwości i praktycznego rządu domowego. 
Znakomity gospodarz pozostawia rodzinie znacznie 
większy cbecar ziemi, an żeli odziedziczył po ojcu.

Prza czas dłuższy gospodarując w gródeekiem, 
zasiadał ś. p. Stanisław w radzie powiatowej gró­
deckiej, był delegatem do T„» urzystwa kredytowego 
ziemskiego, a po przeniesienin się do Błozwi w po­
wiecie staromiejskim należał do rady powiatowej i 
był członkiem wydziału powiatowego, również jak i 
prezesem wydziału okręgowego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego w powiecie staromiejskim. W r, 
1900 juko p*«el mniejszej posiadłości powiatu staro 
miejskiego, wybrany do sejmu, należał do klubu au- 
tonomistów, był członkiem komisyi gospodarstwa 
krajowego, górniczej i petycyjnej, przemawiał jako 
■prnwozlawoa komisji gospodarstwa krajowego w 
sprawie organizacji mlełgarstwa i w kilsu sprawach 
przemysłowych. W drodze interpelacji poruszył po 
gwałcenie traktatu pocztowego przez rząd niemiecki 
w Posnańskiea, również jak sprawę obstalunków 
mundurów dla służby gaiiuyjskiej przy dyrekoyi Ko­
lejowej stanisławowskiej w Czeuiaoh.

Wierny w przyjaźni, wesoły i jowialny i wf 
nyss, gościnny gospodarz, w służbie obywatelskiej 
gorliwy i punktualny, zasłużył sobie zmarł i ś p. 
Stanisław Agopsowicz na wdzięczne wspomnijc ie.

K r o n i k a .
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Mieczysław tir. Dunin Borkowski.
Zal ozczególi.,’ zbiera, Kiedy po Wiem pel 

ńych zasługi pracach ustępują z pola walLi mężo­
wie, którzy należąc do starej ąwardyi Kościoła 
i narodu, wierme i czujnie stali na straży tego, 
co  jest szlachefnem w tradycji, żal jeszcze więk­
szy przejmuje, kiedy zgon ji Jneg z tych mę­
żów następuje właśnie w chwili, w której nie bra 
knie takich, co na przerwanie wątku tradycyi 
errhają, a utrzymank tegoż jest zadaniem tak 
ważnem.

Hr. Mieczysław DuDin Borkowski urodzony 
w r 1888 w Płoty czy pochodził ze znakomitej, 
Polsce dobrze .małożonej historycznej rr i nnv 
która obronę kresów ojczyzny nabze] i  mieczem 
w ręku za szczególne swoje uważała zadam 3.

W  ślad za przodkami uważał nieodżało­
wany zmarły obronę tych kresów z i  specyalne 
swoja zadanie, poświęcił jej całe swoje życie, 
wszystkie swoje siły i wielką część fortuny, któ­
rej nigdy nie szczędził na cele pubuczne. I do­
czekał się za życia nietylko w osobistej wziętości 
i w ogólnym mirze i zaufaniu, ale i w zewnę­
trznych pracy wynikach tej pociechy, że mógł się 
przekonać, iż szlachetnymi pobudkami natchniona 
praca nie pozostaje bez ikutku

— Zgon hr M Borkowskiego. Dr. Opolski 
w liście do „Przegląda1* wyjaśnia następująco cho­
robę śp. M. hr. Borkowskiego: „Wiedząc, jak bar­
dzo obszerne koła w całym krain interesują sie na­
gi em, a niestety beznadziej nem zachorowaniem tego 
najzaoniejssego obywatela, o lasługauh dla kraju i 
ojczyzny nadzwyczajnych, pośpieszam donieść, że 
hrabia zachorował w nocy ze środy na czwartek 
wśród gwałtownyoh bólów ściśle w okolicy żołądka. 
W kilka godzin później takie same bole wystąpiły 
w prawem podudziu przy zupełnem zniesieniu krwi 
obiegu całego podudzia i stopy z powodu zuczopo- 
wania tętnicy tamie przez zator. Podobny zator 
(embolia) musiał nastąpić także w tętnicy żołądko 
wo-dwunastnicuwej, zaoiem mówią wymioty krwawe, 
które jako takie pojawiły się już w drugim dniu 
choroby, do czego dołączyły się jeszcze przypadłości, 
wskazujące na bezdrożność kiszek. Trzeba wiedzieć, 
że u hrabiego była miażdżyca aorty rozwinięta w 
takim stopniu, iż stąd łatwo pójść mógł zator do 
obydwu miejsc wskazanych. Ze Lwowa byliśmy 
powołani ja i prof. Ziembicki, a przy łożu ohorego 
czuwają ciągle trzej lekarz miejscowi. Wyjechaliśmy 
stamtąd z bolesnem przekonaniem, iż katastrofa nie­
bawem nastąpi".

— Prsenleilenle. Wyższy sąd kraj V Krako­
wie przeniósł eficyała, Bolesława Gromadzkiego, z 
BocLni do Jasła.

—  Polleya gminna. W wykonania uchwalo­
nego na ostatniej sesyi sejmowej polecenia, wydział 
krajowy przedłoży sejmowi na najbliższej sesyi pro­
jekt zmiany przepisów o wykonywania polioyi miej- 
soowej w 30 większych miastach podlegających usta­
wie gminnej z r. 1889 i w gminach wiejskich, pod­
legających ustawie gminnej z r. 1866. Odnośne pa­
ragrafy ustaw gminnyoh otrzymają dodatkowe posta­
nowienie, że jeśli naczelnik gminy wykonywanie po­
lioyi miejscowej, do własnego zakreea działania gmi­
ny należącej, .ąniedbnje Inb ją wadliwie albo nie­
dostatecznie wykonywa, natenczas może polityczna 
władza powiatowa, za zgodą wydziału powiatowego, 
na koszt gminy poruozyć sprawowanie całej tej po­
lioyi miejscowej lub pewnej jej części na czas z góry 
oznaczamy komisarzowi, pr. n polityczną władzę po- 
w >. ową za zgodą wydziału powiatowego mianowa­
nemu. Komisarz wchodzi we wszystkie prawa i obo­
wiązki naczelnika gminy i rady gminnej oo do spraw 
policyi miejscowej jemu poruoionyoh, jemu też pod­
legać będą organa policyjne tej gminy. Za sprawo­
wanie swego nrzędu będzie komisarz odpowiedzialny 
tak samo, jak to ustawa gminna dla naczelnika 
gminy przepisuje. Tylko uchwalanie środków pie­
niężnych. do sprawo wania polioyi miejscowej po­
trzebnych, do rady gminnej należeć będzie. Wydział 
powiatowy oznaczy wysokość płaoy komisarza i spo­
sób, w jaki on ją pobierać będzie z funduszów 
gminy.

—  Podwyższenie p ła c  lekarzy szpitalnych.
Wydział kraj. przedłoży sejmowi na najbliższej se­
syi projekt podwyższenia płao lekarzy w szpitalach 
we Lwowie i w Krakowie a to : prymarynszom do 
3.000 k. rooznie; seknndarynszom zaś, którzy nie 
otrzymują mieszkania przyznać dodatek 300 kor. 
rooznie ; powiększyć liczbę sekundarynssy we Lw a- 
wie o jednego [. kl. i dwóch II. ki., a w Krakowie
0 jednego I. kl.; powiększyć liczba adjutów po 600 
k dla bezpłatnych praktykantów lekarskich po 2 w 
każdym szpitalu; podwyższyć płace aptekarzy szpi­
talnych Jo 2.200 k. rooznie; reaktywować posadę 
chemika szpitalnego we Lwowie z płacą 2.400 kor. 
rocznie.

Kronika lwowska.
-ż- Bada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 

czwartek 15 bm.
- r  Sprawa pom nika Sm olki we Lwowie 

znajdnje się na najlepszej drodze. Magistrat, Który 
początkowo przestraszył >ię wysokiej sumy, jaką po­
trzeba prenminoweó na koszta budowy tego pomnika
1 próbuwał rzecz oałą co najmniej odroczyć „ad ca- 
lendaa graeoos", następnie przyszedł do przekonania, 
ie jednek kwota 40— 50 tysięcy kor. wobec olbrzy­
mich zasług Smolki dla kraju i miasta, nie jest zbyt 
dużą i po ponowaem rozpatrzeniu pięknego projektu 
p. Tadeusza Błotnickiego oraz kosztorysu budowy, 
uchwalił na jednam z ostatnich posiedzeń oddać 
spr.wę do rozstrzygnięcia radzie miejskiej, z wnio­
skiem, by rada przyznała na ten cel kredyt 45.000 
kor., które mają być wstawione w budżety gminy w 
latach 1907, 1908 i 1909, a to w dwu p.erwszyoh 
latach po 20 000 kor., w ostatnim roku 5 000 kor 
Co do materyału, jaki ma być użyty na biust Smol­
ki i dwie plaskJtztźby, zapadnie prawdopodobnie 
decyzya, przyjmująca ofertę pewnej firmy wurtem- 
berskiei na galwauoplastyczne wykonanie tych ozęśoi 
pomnika. Obecnie cała sprawa znajdme się w sekcyi 
II. (finansowej), która na jeduem z najbliższych po­
siedzeń weźmie ją na porządek dzienny.

-r Powszechne w ykłady uniwersyteckie
W  środę d. 14 bm. dr, J. Hirschler: O rozwoju 
zarodkowym i rodowym zwierząt (z obraz, świetln.). 
Zakład ohemiczny Uniwersytetu, Długosza 6 Pooz. 
o gcd*. 7

%  Liga ku ochronie Ciel. Działalność Tow. 
Ligi ku ochruUie ozin zdobywa sobie i w naszym 
kraju pełne uznanie społeczeństwa, czego dowodem 
wzrastająca ciągle ilość człuoków i spraw przez sądy 
honorowe Ligi rozstrzyganych. Znamiennym też obja­
wem dla idei tego Towarzyeiwa jest, łe wiele osób,

Hr. Mieczysław l)u uin-Borkowski był przez 
lat kilkadziesiąt marszałkiem powiatowym bor- 
szczowskiDi. Jego ojcowskiemu i patryarchalnemu 
djiałanhi, jego niezwykłej znajomości ludzi i miej­
scowych stosunków, a obok tego niezbyt często 
w tym eto Dniu spotykanej a nieokupionej ofiara­
mi przekonania miłości ludzkiej zawdzięczać na­
leży zupełne przeobrażenie powiatu borszcznw- 
skiego. Gdy hr. M.eczysław DuninBorkowski 
obejmował ster rady powiatowej borszczowskiej, 
powiat ten był niezwykle ubogim i od świata 
odciętym poczt w nim było mało, kolei nie było 
wcale, drogi iak najgorsze a ludność z trudno­
ścią tylKo znajdowała niedostateczny zarobek. 
Jakby pod działaniem ozarodziejskiej różdżki 
zmienił się pod gorącem tchnieniem pełnej po­
święceń a miłości ren wielki szmat ziemi, zwięk­
szyła się dzięki niezmordowanym staraniom hr. 
Borkowskiego liczba poczt, wybudowano wzo­
rową sieć aróg, zbliżyła ten cenny zakątek na­
szej ziemi do innvch części ojczyzny kolej, a hr. 
Borkowski nie zrazając się wcale trudnościami 
i me szczędząc częstych podróży do Wiednia, 
wyrobił dla dobra włościan magazyn tytoniowy 
i przyczynił się do uzyskania wielkich ulg dla 
kultury tytoniu.

"5. p. Mieczysław bowiem tę część ojczyzny, 
nad którą wznosi się oko w głowie Sobieskiego 
„korony polskiej złoty wieniec, a w naszej m o­
wie Podolski Kamieniec" calem sercem ukochał. 
Znał on dokładnie historyę województwa podol­
skiego, każdej niemal rodziny, każdego podol­
skiego .ameczku, każdego majątku, Każdego nie­
mal kamienia, jako placówki na zagrożonym 
posterunku, raegi też u granic krwią polską 
przesiąkłej Wołoszy polskiego wpływu.

nie należących do Ligio, ddaie swoje sprawy honoro­
we pod orzeczenie lego Towarzystwa, a odbyty nie­
dawno w Krakowie „IV  Zjazi prawników i ekono • 
mistów poUkioh“ postawiwszy na porządku dzien­
nym swoich »brad jakże kwestyę ochrony czci uznał 
za konieczne zaprosić Ligę do wzięcia udziałn w 
obradach. Prezydyun Ligi wysłało swego sekretarza 
i oiło dra zarządu głównego adw. dra Włodzimierza 
Godlewskiego, który brał żywy udiiał tak w posie­
dzeniach, jak i w kimisTach wyznaczonych dla oma­
wiania ochrony czci. Wynikiem tych obrad jest 
uchwała Zjazdu opracowana nrzez jego sekcyę 
prawniczą, której trśió opiewa: I. Sekcya prawnicza 
IY Zjazdn prawników i ekonomistów pnlskioh uzna­
je, że ndział czynnika ludowego pożądany wogóle w 
wymiarze sprawiedliwości karnej, jest nieodzownym, 
zwłaszcza przy rozpocnawaniu spraw o obrazę czci. 
II. Należy popierać usiłowania społeczne do zała 
twiania spraw o ochronę czci przez sądy honorowe 
Towarzystw ku ochrunie czoi i należy dążyć do two- 
rz ula takich Towarzystw we wszelkich dzielnicach 
polskich, oraz do takiej zmiany ustawodawstwa, aby 
poddanie się stron pod tuki sąd honorowy włączało 
kompetencyę sądn zvyozajnego (państwowego). III. 
We wszelkich sprawach o obrazę czoi w tych dziel­
nicach polskich, w któryoh istnieją Towarzystwa o 
ochronie czci strona dochodząca może wytoczyć spra­
wę przed sąd zwyczajny, nie inaczej, jak no poprze- 
dniem zawezwaniu pueoiwnika przed izeozoną insty 
tucyę i po jego udmowie poddania się pod jej 
orzecznictwo. Jestto obowiązek oby watelski każdego 
Polaka. IY. Należy dążyć do zmiany ustawodawotwa 
w tym kierunku, aby w każdym wvpadkn obrazy 
czci sąd na żądanie poszkodowanego przysądzał mn 
wynagrodzenie tak za wyrządzoną krzywię matę 
ryalną jak i moralną. Idea uohrony czoi zyskała w 
innych kiajach p p irci° nietylko społeczeństwa, ale 
także i dworów panujących, czego dowodem, że 
wszystkie Ligi hiszpańskie ofiarowały królowi hiszpań­
skiemu Alfonsowi prezydynm honorowe, a król 
godność tę przyjął i jest już odtąd prezesem związku 
„Ligi hiszpańskiej dla ochrony czoi".

-r- D ilrsiąty zjazd, lekarzy i  przyrwdnikófr 
polszleh, ktńry się miał odbyć re Lwowie w roku 
1904, odbędzie się w lipcu 1907. ówczesny wydział 
gospodarczy, którego przewodniczącym był prof. E. 
Maohek, jego zastępcą prof. I. Zakrzewski, a sekre­
tarzem głównym prof. W. Sieradzki, był już niemal 
w połowie swej pracy, która zapowiadała świetne 
powodzenie zjazdn, gdy wojna stanęła na przeszko­
dzie odbyciu się tegoż, Odroczony do 1905 znów bez 
terminu został odwołany, gdyż w tym roKu uzna­
no warunki za takie, ktoreby ąjazdowi nie mugły 
rokuwaó zupełnego powodzenia. Gdy jednak w roku 
bieżącym trzy zjazdy polskie, mianowicie Rejowski, 
prawników i ekonomistów oraz górników odbyły się 
w Krakowie i pod względem ilości uczestników, ze 
wszystkich stron przybyłych, jak i obfltośoi naterra 
łu naukowego przeszły wszelkie oczekiwania, śmi tło 
można wnioskować, że nic nie stoi na przeszkodzie i 
tradycyjnemu powodzi ulu zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich. Dlatego też stała delegaoya tych zja­
zdów na posiedzenia swem, odbytem w Krakowie 
16 zm. postanowiła, by zjazd dziesiąty odbył się w 
lipou 1907. Lwów, jako miejsoe zjazdn wybrany 
został jnż w r 1900 na zjeżdzie w Krakowie od­
bytym. Postanowienie to spotkało się jednak prawie, 
że z zupełnem rozwiązaniem się poprzedniego wy­
działu gospodarczego, gdyż tak przewodniczący jak 
jego aastępoa i sekretarz główny w obec niepewności
00 do terminn dwa razy odraczanego zjazdn, zwró­
cili czynność swą w innym kierunku tak, że dwu 
obowiązkom zadość uozynlćby nie mogli. Dlatego 
też stała delegaoya zjazdów zmuszoną była zamiano­
wać przewodniozaoym wydziału gospodarczego i jego 
następcą niżej podpisanych, którzy pospieszają podać 
do wiadomości wszystkich lekarzy i przyrodników 
polskich oo następuje: 1. Prawie wszyscy gospoda- 
darze dwudju )8tu sześoin sekcyj zjazdu pozostają ci 
sami, którzy rozpoczęli byli swe czynności w odro­
czonym zjeżdzie. 2. W pułąozeniu ze zjazdem odbę­
dzie się wystawa przyrodniczo lekarfaka, której dy­
rektorem jak poprzednio pozostaje nadal dr. Kalikst 
Krzyżanowski (namiestniotwo). 3. Osobiste zaprosze­
nia z wymienieniem bhższej daty zjazdu oraz 
wszystkich sekcyj i ich gospodarzy każdy z lekarzy
1 przyrodników polskiob otrzyma albo wprost od 
wydziału gospodarczego lub za pośrednictwem istnie- 
jąviych lub fliającyth się na nowo utworzyć komite­
tów organizacyjnych z siedzibą w Krakowie, Pozna­
niu i Warszawie. 4. Wszystkich bliższych informaeyj 
wyjąwszy dotyczących wystawy Dmvrodniozo lekar­
skiej udzielać będzie sekretarz główny docent dr. 
Adam Sznlisławeki w sekretaryaoie X. zjazdn leka­
rzy i przyrodników polskich (Lwów, nl. Jagiellońska 
8). Za wydział gospodarczy : Dr. Władysław Bylick’ 
przewodniczący, dr. Maryan Raciborski zastępca 
przewodniczącego, dr. Adam Szulisławski sekretarz 
główny.

-r- Strajk kominiarski, który wybuchł przed 
tygodniem, trwa dalej i nie zanosi się na rychłe 
jego ukuńozenie. Tymozasem w mieście powstają co­
raz częśc.ei ogni* kominowe, oo łatwo może dopro­
wadzić do nieszczęścia. Strajk ten jest o tyle chara 
kterystyozaym, iż jest jednym z pierwszych, nie 
podjętych pod patronatem i protektoratem party i 
sooyalno-demokraty cznej.

- r  Przed Źh laty Donieśliśmy przed K ilk u ­
nasto dniami o wznowienia pamiętne, historyi mor- 

V^ rstwa pizy ul. Cborążezyzny, popełnionego przed

Za hr. Borkowskiego głównie staraniem 
odnowiono wsławiony bohaterską obwiną konfe 
deratów Kościół w Okopach sw. Trójcy, o co 
hr. Mieczysław od r. 1863 się starał, a wspo 
mniecie tego samorodnego sarmackiego typu łą­
czyć się będzie w przyszłości z tern uroczem 
miejscem nad brzegami Zbrucza, tak pamiętnem 
i w pnezyi i w dziejach.

Dom hr. Borkowskiego w M.elnicy nosił Da 
sobie oryginalne a rodzime piętno, me było w nim 
czczej banalności, a panowało serdeczne ciepło. 
Każdy mebel, każde drzwi, każda robo*a snycerska 
urodziły się na miejscu ręką domowych rzemieśl­
ników wykonane, którym hr. Borkowski dostarczał 
wzorów i rysunków. I w pałacu mielnickim 
i w budynkach miejskich, własność hr. borko 
wskiego stanowiących, znać było jego wrodzone 
zamiłowanie piękna i wielkopańską faatazyę.

Hr. Midczybław Borkowski pojął, idąc za 
głosem prawdziwej i wdzięcznie podzielonej mi­
łości, za żonę hrabiankę Wodzicką z Olejowa, 
wpływ jego też skojarzył się z iziałaniem teścia 
hr. Kaziraierźa Wodzickiego, jednego z najge­
nialniejszych w kraju naszym ludzi, który przed­
wcześnie wycofał się z szerszej areny publicznego 
życia z wielkim dla niego uszczerbkiem, a oddał 
się wyłącznie pracy w powiecie. I teść i zięć 
byli znakomitymi marszałkami rad powiatowych 
i stan na straży tego doniosłego społecznego zada­
nia, które większa własność ziemska ma do 
spełnienia w naszym ustroju społecznym.

W domu hr. Mieczysława kwitły te staro 
polsaie cnoty, których idealny wzór wskazał hr. 
Kazim.erz Wodzicki w pięknej powieści „Tere- 
s i“ . Panowała w nim szeroka gościnność, pozba­
wiona tej wyłączności, którą częnto niebacznie

25 laty, którego ofiarą padła oała rodziua szynkarza 
Korkesa, a którego sprawcą miał być znany złodziej 
lwuwski Windisnh, jak o tern doniósł anonimowy 
list z Wilna. Jaż wówczas wyraziliśmy przypuszcze­
nie, że wiadomość ta jest mistvflkaoyą a przypuszcze­
nie to okazało się słusznem. Śledztwo bowiem sądo­
we, nrzeprowadzone przez sędziego p. Smulikow­
skiego wykazało, iż ów list anonimowy z Wilna 
napisał sam Windisch, chcąc się wydostać z aresz­
tów wileńskich, dokąd destał się za jakieś przewi­
nienie. Wobec tago zaś, ie Windisch w morderstwie 
udziału nie brał, śledztwo przeoiw niemu w tym 
kierunku wytoczone, zostało umorzoue. Będzie on 
tylko ukarany za wpruwadsenie władzy w błąd.

Kronika krajowa.
W ybór uzupełniający jednego członka no­

wej Rady powiatowej w Nowym Targn, z grupy 
większych posiadłości, rozpisało namiestnictwo na 
18 gruania.

W Przemyślu, jak donosi „Nowy Głos prze- 
myski1*, aresztowano „emigranta" z Rusyi, L. K. i 
odstawiono go do aresztów miejskich.

Kronika powue^Una.
§ Polskie prym teye w Kaiakom bach św. 

Kall kuta. Piszą nam z R z y m n . W Katakombaeb 
św. Kalikdta, w kilku lepiej zachowanych a ze 
względu aa cenne swe zabytki i wspomnienia 
szozególnie drogich kryptach znajdują się skromne, 
małe ołtarze, przy któryoh po poprzedniem porozu­
mienia się z OO. Trapistami, stróżami tych świętych 
miejsc i przewodnikami po nich, można odprawiać 
msze św. Otóż tego rokn 2 bm. w azień Zaduszny 
koło 9 z rana do podziemia św. Cecylii, jednego z 
najlepiej zachowanych i najbogatszych w rzewne 
wspomnienia, zstępowało pod przewodaiotwem brata 
Trapisty grono usób i  Polski, w niezwykli m ja- 
kiemś milczenia i ikapieniu. Migocące światełka, 
wskazujące im drogę w ciemnych cbodnikaoh, uwy­
datniały przedewszystkiem czerwoną sutannę młodego 
kapłana, koło którego skupiało się całe to grono. 
Był to świeżo wyświęcony przez papieskiego wika- 
ryusza kardvnoła Rcgpighi ks. Mary usz Skibniewski, 
były Chyrowiak obecnie słuchacz kursów teologicznych 
na Uniwersytecie Gregoryańskim w Rzymie. Drugą 
swą mszę prymicyjną, cichą i żałobną odprawił tu 
w Katakomhach, w sam dzień Zaduszny, za duszę 
zmałego ojoa. Otoczyli go przy ołtarza poważnym 
wieńcem czterej bracia pp. Antoni, Ludwik, Wła­
dysław i Aleksander Skibaiewscy, dwaj ostatni słu­
żyli do muzy, a w pośrodku między synami klę­
czała wraz z synowa (panią Aleksandrewą z Horo- 
dyńskich) sędziwa matka, która i tutaj (mimo sła­
bego zdrowia, spóźnionej godziny i dość znacznej 
drogi do Rzymu) przyjęła z rąk syna komunię. 
Asystował polski Jezuita, bawiący w Rzymie, ks. 
Włodzimierz Pi (tkiewicz; piąty rodzony brat pry- 
mioyanta ksiądz Stefan nie mógł niestety być 
obecnym, obowiązkowe bowiem zajęoia na dworze 
aroyksiącia Stefana w Żywe i, zaraz po pierwszej 
mszy brata (1 listoptda) zmusiły go do powrotu. 
Surowe, tajemnicze, pleśnią wiekową pokryte ściany, 
otwarty grób św. Cecylii, resztki starożytnych malo­
wideł i napiBÓw zachowane po ścianach, wyraziste 
zwłuszoza tuż nad ołtarzem oblicze Chrystusa, pa­
trzące na tę najświętszą ofiarę i na tego młodego 
kapłana — wszystko to niezwykłe jakieś uozuela 
wy woływało w duszach obecnych, gorętsze jakieś 
modłr, najlepsze, nąjserdeozniojsze nadzieje i pragnie­
nia. Młodemu kapłanowi i zaonej jego rodzinie 
„Szczęść Boże"!

§ Nowa orsu»iizacya żydowaka. Z Nowego 
Jorkn donoszą, że amerykańscy żydzi utworzyli ko­
mitet celem ochrony, utrzymania i rozszerzenia oby­
watelek'oh praw żydów w aałym świeoie. Komitet 
ten będzie miał fuudusz rezerwowy 1,000.000 dola­
rów, ażeby wobeo katastrof, jak w Kiazyniewie hb 
w S. Francisco, uódz natychmiast pospieszyć z wy­
datną pomocą.

§ A la Kópenleb. W Monachium wszyscy kom- 
petnjący o posady fukoyonaruszów, strażników i tp. 
miejbkioh, poddawać się muszą oględzinom lekar­
skim. Oględziny te udbywają się w pewne oznaczo­
ne dnie w szpitalu wojskowym w I&zareoie. Otóż 
podozas ostatnich akioh oględzin dnia 10 bm. 
wszystkim wychodzącym z sali oględzin oznajmiał w 
przedpokoju stojący pomocnik szpitalny, że popołu­
dniu o godzinie 2 mają przyjść do oględzin takie 
ich żouy Ponieważ mówiła to osoba r mundur n- 
rzęóowy ubrana, więc wszyscy kandydaey wierzyli i 
rzeczywiście o 2 popołudniu przyszło wiele kobiet, 
by poddać się oględzinom. Oględzin tych, a bardzo 
szczegółowych dokonywał „oberstabsarzt*. Aż jedna 
z kobiet, której ów „oberstabsarzt" czynił aaleko 
idące propnzycye, uciekła z krzykiem i rzeoz ulała 
się w mieście głośna. Wdrożono śledztwo i wykry‘ o, 
że owym „obersztabsarztem* był właśnie ów porno- 
on k szpitalny, ktoiry przebierał się w mundur leka­
rza woskowego i na oględz'ny kobiet wyznaczał go­
dzinę 2, o której w szpitalu nigdy nie ma lekarzy. 
Czynił to dla .. własnej przyjemności.

§ Telefon bez drut u. Pisma londyńskie dono- 
Bzą, że porucznik armii szwedzkiej, Gungmann, do- 
korał odkrycia telefonu bez drutu. Pudobno do­
świadczenia, wykonywane w gronie znawców, wy­
padły doskonale.

Gungmann telefonował ze swego pokojn do pociągów, 
znąjdnjąeych się w pełnym biegu; jeden z pociągów

wzmaga się uprzedzenia apołeczne. Podwoje do­
mu «. Mielnicy otwierały się szeroko przed 
wszyslkiemi warstwami polskieyo społeczeństwa, 
znajdowało w nim najgorętsze przyjęcie mie­
szczaństwo i lud wiejski. I  jak w ,Pieśni o Zie­
mi naszej" Pola w dzień imieniD hr. Borkow­
skich rozsuwały się ściany rozległego pałacu, 
aby pomieścić wdzięcznie przyjętych gości, w 
domu i w ogrodzie bawiło się nieraz po pięćset 
osób, pękały nieczułe lody i znikały chińskie 
mury, a zbliżały się do siebie wszystkie stany.

Wszyscy, którzy opuszczali ten dom, odzna­
czający się tern, co Francuz nazywa :* „la poli- 
tesse du coeur", wspominali słowa Pola :

„A aopieroż to przyjęcie,
Jakie bywa w pulskim domu,
Jak tam każdy poozczon świecie 
I nie ciasno jest nikomu."

I przekonywali się, że w Mielnicy „od Bo­
ga aż do wroga jest miejsce dla każdego" i że 
słuszność mi ił poeta, gdy mówił, że „najwyższy 
rozum cnota".

W domu br. Borkowskiego szukano bo­
wiem nietylko rozrywki, wypoczynn po pracy i 
ożywienia do dalszych trudów, ale rosła w nim 
społeczna miłość.

To też Rorazczów był twierdzą niezdobytą. 
Niejednokrotnie na wpływ i mandat hr. Borkow­
skiego czynił, zamachy i socyaliści i anarchiści 
ruscy, ale zdrowy a jędrny rozsądek ludu oparł 
się ich podszeptom i wśród najtrudniejszych 
okoliczności udaio się nr. Borkowskiemu zacho­
wać zaufanie. Nie ograniczał on się Lowiom do 
urzędowego działania, ale dawał przy każdej 
sposobności w tow. rzy kiem pożyciu loznać

biegł z szybkością 74 km. na godzinę. Należy ocze­
kiwać bliższych wiadomości, niejednokrotnie bowiem 
wynalazki takie okazywały się przy bliższem roz­
patrzeniu odmiaoą dewuych a podobnych wynalaz­
ków w zakresie sensacyi.

§ Piedestał Karola W. w płom ieniach. Z 
Paryż i denoszą nam: Wielkie tłmiy Indii zgroma­
dziły się oaegóaj wieczorem na placu Paryis de 
Nitre-Dame, gdzie ujrzauo w płomieniach olbrzymi 
oosąg k o n n y  Karola Wielkiego i otnozaiącyoh go 2 
ryc rzy Palił aie wysosi piedestał drewnian" Są­
dzono, że po»ąg lada chwila runie. Na szczęście to 
me stało się, gdvi pompierzy w porę ngaslli 
pożar.

Któżby mógł podpalić tę cenną pamiątkę na­
rodową? Śledztwo dokonane przez komisarza polioyi, 
wyjaśniło wszystko. Oto jeszcze przed laiy wydrążo­
no piedestał, a następnie pokryto go szarem płót­
nem, nasladnjąoem kamień. Przestronny, a prosty 
wewnątrz piedestał stał się dogodneu schroniskiem 
dla włóczęgów, którzy sobie urozmaicali tam czas 
grywaniem w karty, naiuiainie, przy blasku świecy, 
Także i zakochane pary nawiedzały chętnie ten 
„azyl". Niewątpliwie zapałek, porzucony niebacznie 
przez któregoś z wagabundów, spowodował katastro­
fę. Gmina miasta Paryża, która jest obecnie wła- 
śc.citlką pomnika, nie będzie się teraz jnż mogła 
ociągać z wniesieniem trwałego piedestału kamien­
nego, w miejsce drewnianego, który ząb czasu i 
ostatni pożar uczynił niemożliwym do utrzymania.

Prof Franciszek Neuhanser i Spka.. 
skład fortepianów, pianin i harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma instrumenty pierw- 
azęj jakości Kierownictwo fachowe Sprze­
daż, kupno, wynajm na przystępnych, wa­
runkach.

Z całego świata.
Wiedeń. Naozelny redaktor „Fremdeablaitn" 

radca dworu dr. Marceli Frydman umarł dziś rano, 
przeżywszy lat 58.

HannoTer. Ubiegłej nocy z muzeam welfi- 
okiego w Herrenthal składziono 40 orderów i wiele 
wysadzanych brylantami rękojeśoi szpad ks. Ernesta 
Angasta Hannowerskiego. Na ślad sprawców nie 
natrafiono.

Berlin. W Lipsku ukażą się pamiętniki Pa­
wła hr. Hntzfelda, byłego ambasadora niemieckiego 
w Londynie. Pamiętniki te obejmują listy hrabiego 
pisane do żony w r. 1870 i 1871 podozas kampanii 
francuskiej z kwatery do Londynu. Interesującym 
ma bvć list datowany z Wersalu 23 grudnia 1871, 
w którym hr. Hntzreld opisuje zrabowanie franou- 
skiegu zamka cesarskiego w Saint Oloud, a miano­
wicie jak wagonami całymi zabierano dr»gooenue 
rzeozy i rozdawano je niemieckim dygnitarzom dwor­
skim i książętom krwi.

Yalparalso. W  pobliżu Yalparaiso zderzrł 
się puoiąg, wiozący wychodźców polskich, rosyjskich, 
serbskich i żydowskich, z pociągiem towarowym. 
Wybuchł pożar, który zniszczył 6 wagonów. Ze
167 wychodźców zginęło 40, a 35 odniosło rany.

ChieagO. Liczba osób, które zginęły i ka­
tastrofie kolejowej koło Valparaisu, wynosi 47.
Zwłoki wszystkich są spalone do nienoznania. 38 
osób jest raanyoh, przeważnie ciężko. Oba pooiągi 
w obwili zderzania pędził? z szybkością 40 mil 
(angielskich) na godzinę. 6 wozów zostało zupełnie 
zdruzgotanych. Wioln podróżnyoh leżało pod gruza- 
i .i i stało się pastwą pł nmeni w oczach tłumu, 
który zebrał Mę na miejscu kitastrofy. Wczoraj 
wiecioreLu. n idBZedi tu pociąg s rannymi podróżny­
mi, Wielu P o l a k ó w  i Rosyan, Krewnych wy­
chodźców, którzy utracili życie lub zostali zranieni, 
zebrało się przed dworcem i chciało zaatakować 
irzędnitrów kolejowych, którym przypisują winę
katastrofy.

fiu artm-literacfiL
* Z sali koncertowej. Dawno jnż Lwów 

nie słyszał iak doskonałej śpiewaczki, jaką jest p. 
Łncya Weidt, artystka nadwornej oper? wiedeńskiej, 
która wczorajszym koncertem wprost w eutuzyasty- 
etny zaohwyt wprawiła lwowskich melomanów. Li­
ryczny głos z zabarwieniem dramatycznem, rozległa 
skala, wyrównana we wszystkich rejestrach, wyborne 
wyszkolenie głosu i oddechu a zwłaszcza umiejętne 
i efektowne zastosowanie wzmacniania i zmniejsza­
nia siły tonu, jakuteż staranna dykoya czynią z p. 
Weidt artystkę pierwszego rzędu. Z powodu braku 
amerykańskiej reklamy a la Kubelik zainteresowanie 
się przedkoncertnwe było u naszej publiczności na­
der słabe, wskutek ezego publiozności zebrało się 
bardzo mało. Lecz już pierwszy numer programowy, 
arya Elżbiety z drugiego aktu „Taunhfisera", prze­
konał słuchaczy, że ma się przed sobą wielką ar­
tystkę. Piękna i słuszna postać, temperament praw­
dziwie seniczny w połączeniu z wyż wspomnianymi 
zaletami grosowi mi. dały nam w taj stylowo inter­
pretowanej a nader tru inej tryi przedsmak tego, 
ozem ta artystsa może być na scenie. P. Wsidt prócz 
arvj operowych z „Giouondy" Pcnehielliege i „He- 
rodyady" Masseneta odśpiewała wzorowo pieśni Brahm­
sa, Franza, Griega,Goldmarka („Słowik"), Regsra, 
Schuberta, Schumanna, R. Straussa („Cecylia")

szlachetne strony tego char&Kteru, 'rtóry był 
czystym, jak łza, a jasnym, jak kryształ; pra­
gnąc zachować łączność ze światem urzędniczym 

z mieszczaństwem, bywał częstym gościem w 
kasynie borszczowakiem, uw°.iając koteryjne za­
sklepienie się we własnej tylko warstwie spo­
łecznej za wielki błąd. Hr Mieczysław Borkow­
ski uczestniczył też zawsze w uroczystościach 
narodowych w kasynie bcrszczowskiem.

Piękny obrazek rodzajowy mógłby był na­
malować Kossak, gdyby był widział powrót hr. 
Borkowskiego z posiedzeń rady powiatowej do 
domu. Hr. Borkowski jschał pojazdem, a w dro­
dze żal mu się robiło włościan, których idąoych 
piechotą sDOtyknł. zapraszał ich -też do swego 
pojazdu często po kilku, a nie tracąc ani chwili, 
zetknięciu się z nimi zawdzięczał mejadną c^nną 
informacyę. Nie z teoryj książkowych bowiem, 
ale z bezpośredniej łączności z życiem ludu czer­
pał hr. Borkowski swoje doświadczenie.

Na zgromadzenineb w Bciszczowie włościa­
nie też z niezłomnem zaulaniem patrzyli w obli­
cze hr. Borkowskiego, jak w tęczę Gdy jaki a- 
gitator wniósł wniosek, a hr. Borkowski się 
skrzywił, żadna ręka za t/m  wnioskiem się nie 
podnosiła

Widziano hr. B ork ow sk iego  do łez rozrze ­
wnionego, gdy w B o rtzczn w ie  ob ch od z ił 25-letni 
ju b ileu sz m a rsza łk ow stw a  i ze  wszech stron o- 
trzym yw ał objawy uznania. j  rUięczni w sp ó ło ­
bywateli na ro zsta jn y ch  d rog a ch  staraniem hr. 
Mieczysława zb u d ow an y ch , postawili m u pom nik 
za  życia .

Do *ejmu nalożał Borkowski od roku 
1888, jako poseł a -o ,szycj posiadłości powiatu 
bor gzejowskiego. Należał do komisyi drogowej
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Wolfa. W ty en pieśniach a zwłaszosa w pleśni 
„Wiosna" Hiliacha artystka uwydatniła tyle duszy 
muzycznej na tle wirtaozoBko wydoskonalonych zalet 
głosowych, ii słuchacze w coraz większy wpadali 
zachwyt i uwielbienie dla tej znaku witoj artystki. 
Ostatnią pieśń Hiidachn, gdzie fala głoBu rozchodzi­
ła bp po sali, niby lekki powie? wiatru zefirowego, 
artystka musiała trzy razy powtarzać. Oi, którzy nie 
byli na koncercie, niechaj żałąją. Dziwnie też ude­
rzało, ii z naszego świata artyBtyoznego prawie nikt 
(jedynie artystka operowa p. 6. była obecną) nie 
przrazedł. Słuchając tak znakomitej śpiewaczki, mo- 
ina się wiele nauczyć.

Doskonałym wirtuozem i akompaniatorem jest 
pianista p. Daohs, znany z koncertów zeszłorocznych.

Or.
• Wystawa „Związka studentów ąrehl- 

U k tu y *  >Gmach politechnin we Lwowie) z dzia­
łów arahitoKtury. maiarstwu, rseśby i , ztuki stoso­
wanej została przedłuioną do 18 bm. włącznie. 
Otwarta oedzień od 10 de 4 pop.

• >*wa opera polska. Utalentowany skrzy­
pek, i roiesr- konserwatoryum w Charkowie, po Kon­
stanty Górski, ukończył operę, OHnutą na tle „Mar- 
giorii Syrokomli. Libretto, napisane po rosyjsku 
przez jednego z profesorów uniwersytetu oharkow- 
Lklego, tłumaczy obecnie na język polski p. Maszyń- 
sii, dyrektor warszawskiej „Lntui**.
K ep ertu ar i« o » ik .e c o  testrn  a te ls e ie c o

Wo środę „Tak albo nie“ , kom. w d a .  Tristana 
Bernard i A. Godfernau.

We czwartek „Przyjaciel Fryc", opera w 8 a. 
słowa P. Suardona, muz. P. ll.sougniego.

W  piątek „Tau albo me11.
w  sobotę popołudniu „Zemsta*1, kom w 4 a A . 

hr. Fredry — wieczór „Prsyjaoiel Fryc1-.
B e p e rte a r  teatrn  k ra k o w sk ieg o .

W  środę „Wiśniowy sad1, Czechowa.
W  ozwaitak N akopane11 Riohego.
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Scherloch Holmes1* CunanDoyle^e.

niedzielę popołudniu „Oj młody, młody*' 
Fredry, wieczór „Soherlooh Holmes*1 Conan Doylea.

(Telefonem i pocztą.)
— Strajk robotników i robotnic introligator­

skich w Krakowie trwa dalej.
— Onegdaj odbyło się w Krakowie zebranie 

krakowskich agentów handlowych, na którem uchwa­
lono zoilcśyó gremium agentów handluwjeh zacho­
dniej Galicy) z siedzibą w Krakowie.

(Poozią.)
— W piątek (kolo 11 wieczorem, powracali 

z miasta do mieszkań swych przy zakładach gazo­
wych na [Yystem : dyrektor tychże zakładów, inży­
nier Adolf Mrrlke, dyrektor fabryki chemicznej przy 
tychże zakładach, dr. Decke i wioe-dyrektor, inży­
nier Lange. Wszysoy trzej zajmowali miejsca w po- 
woiie, nt którego koźle siedział stangret zakładów 
gazowych. Gdy powóz skręcał z ulioy Skierniewi­
ckiej od Wielkiej na Dworską, gdzie mieści się za 
kład gazowy, w blizkiem sąsiedztwie szpitaL ży­
dowskiego i dośó licznych na tern przedmieściu ka - 
mienie, nagle z obu stron do powozu przyskoczyło 
kilkunastu nieznanych lndzi, którzy zasypali jadą 
uyob gradem ku) łrauuingowych. Dano przeszło 40 
strzałów. Dwie tulę położyły trupem dyrektora W>-I- 
kego, oraz woźnicę Lisieckiego. Dr. Decke i inż. 
Lange cudem uniknęli śmierci i wyszli z pod gradu 
kul bez szwanku. Kiedy strzelający dostrzegli pu- 
dająoego trupem Welkego i Lisieckiego, popędzili do 
pobliskich zakładów gazowy en i zaalarmowali Pogo- 
4 wie ratunk we. Niestety, przybyły lekarz siwier- 
dr’ Już tylkc zgon obu ofiar Ś. p. Welke praco­
wał w zakładach gazowych przeszło lat 26. Osiero­
cił on żonę i pięcioro nieletnich dzieci. Woźnica 
Lisiecki Wkże pozostawił uozną rędzinę. 0 północy 
a cyrkuł i wolskiego wyruszyła obława, złoions z 
policyi, piechoty i kozaków, w celu wyszakania 
zabójców. S. p. W-lse padł ofiarą teroru dlatego, 
j»k icnoiza dzienniki, że usunął dwóch robotników, 
Pojętych w swoim ousie, gdy popsute pieoe wy­
magały chwilowo więkuzej obełagi. Obecnie piece 
wróciły d, normalnego stauu i obsługa inogła rów­
nież wrócić do uormy.

— Z powodu pogrzebn zamordowanego przed 
Pan* dniami Młuokiego, zauważa jedno z pism : 
„Jak mę*°ka*ufa skrytobójcy nie zadowalają Bię 
■gładzeniem człowieka Ścigają go jeszcze po śmierci, 
szarpiąc jego śmiertelne szczątki. Wczoraj, podczas 
pogrzebu Młookiego, gdy kobdukt żałobny wkraczał 
w ulicę Nowo Miodową — otwarto okna mieedkzą- 
cej się w doma 1. 1 szkoły dentystycznej i banda 
rozwydrzonych kobiet demonstracyjnie śmiała sltŁ 
głosn. i krzyczała- chaó było tyle ulubiony okrzyk 
pewnych wtratw; .s z p i c l i  itd. Do zakładu pogrze­
bowego p Tyszki zgłosili się jacyś ludzie, żądając

usunięcia z okna wystawowego klepsydry. Zrywano 
je na ulicy... Tego już komentować nawet i>ie moż­
na. Jest to ooś t b ohydnego, £e nie pozwala nawet 
porównywać ludzi to czyuącyuh ze zwierzęciem. 
Zwierzę takich iustyuEtów nib zdradza1*....

—  W sprawie aupaiu na pociąg na stacyi 
Bogów donoszą, że podczas napadu zostały 2 osoby 
zabite (żandarm i żołnierz konwojujący) i 19 osób 
odniosło rany. Dwóch żołnierzy w pierwszej chwili 
napadu strzelało z karabinów, lecz ranieni następnie, 
musieli zaniechać oporu. W wagonie pocztowym 
wieziono około 500.000 rubli, z czego napadający 
zabrali 40.000 rb. w gotówce i 26.000 rb. w oa- 
pieraoh. Stwierdzono, że wśród napastników było 
bardzo wielu żydów, prawie wyłącznie w wieku 
około lat 20. Rozmawiali między sobą po rosyjsku. 
Mimo to krakowski „Naprzód" z dumą oznajmia, że 
napad był dziełem akoyi bojowej Polskiej Partyi 
so^Talis tycznej.

— Organizatorzy szkoły rzemieślników Macie­
rzy szkolnej uchwalili założyć w Warszawie szkołę 
średnią dla dz'eci rzemieślników, ponieważ istn^jące 
szkoły są za kosztowne i nie odpowiadają ich 
potrzebom.

— Onegdaj wieczorem przeprowadzono rewi 
zyę w jednym z domów Drży ul Krochmalnej w 
Warszawie i aresztowano 30 kilka osób, w tem wiele 
panienek w wieku lat 14 do 16. Znaleziono wiele 
druków nielegalnych i kilka rewolwerów.

Z rPO^TST.A_DbTI-A_
, telegram i pooztą.)

O polski katechizm.
Pisma niemieckie donoszą, że rząd pruski 

jest bardzo niezadowolony, iż Watykan nie chce 
uczynić żadnego kroku w sprawie wykładu reli- 
gii ’ źe podobno nastąpiło z tego powodu znacz­
ne naprężenie stosunków między Watykanem a 
Berlinem.

„Dziennik pozn." donosi, że w W. Ks. ro -  
znańskiem opiera się nauce religii w języku nie­
mieckim przeszło 60.000 dzieci, a w Prusach 
Zachodnich przeszło 40 000

Przeciw  Polakom w Westfalii.
Z Berlina donoszą: Rozpuszczono w nie­

których dziennikach pogłoski, jakoby Polacy w 
zagłębiu westfalsko-nadreńskiem zamierzali urzą­
dzać demonstracje przeciw ks. kardynałowi Kop- 
powi, który zabronił księżom urządzenia jednego 
z wieców w sprawie szkolnej. Z doniesień pism 
hakaty stycznych wyniku, iż rząd pruski zamierza 
te pogłoski wykorzystać. Pod pozorem grożący 'h 
demonstracyj zamierza rząd poddać ścisłemu 
nadzorowi policyjnemu stowarzyszenia polskie 
w zagłębiu w szczególności towarzystwa sokole, 
oraz pragnąłby ograniczyć przyjmowanie zagra­
nicznych robotników w temże zagłębiu. Demon- 
stracye, gdyby istotnie powiały, byłyby wije 
rządowi na rękę. Dzienniki hakatystyczne, aby 
zastraszyć opinię „niebezpieczeństwem polskiem", 
poddają suggestywną wiadomość, iż „liczne pisma 
polskie" wzywają Polaków do nabywania gruntu 
w okolicach westfalsko-nadreńskich. Dodają do 
tego, że „jak srychać", Bank ziemski w Pozna­
niu zamierza otworzyć filię w tych okolicach. 
Wieści takie rząd pruski propaguje gorliwie. 
Należy do nich takie wiadomość, że Sokoli 
w całem państwie pruskiem powzięli uchwałę 
bojkotowania kupców i przemysłowców niemie­
ckich.

Autonomia Irlandyi.
Z Dublina donoszą do „Daily Mail", ie  rząd 

ang.elski prowadzi obecnie rokowania z deputo­
wanymi irlandzkimi w sprawie nadania Króle­
stwu iryjskiemu autonomii, na razie w rozmia­
rach ograniczonych. Mian)wicie ma bvć w całej 
pełni zachowaną unia parlamentarna, tj. że mie­
szkańcy Zielonej wyspy mają nadal wybierać po­
słów do parlamentu lordyńaikiego.

Ale nieależnie od tego mają Irlandczycy 
otrzymać własny sejm w Dublinie, który to sejm 
nazywa projekt rządowy „radą narodową". Do 
sejmu irlandzkiego mogą być wybrani także i 
księża, czego nie dopuszcza konstytucja angiel­
ska, Sejm ma załatwiać wszystkie wewnętrzne 
sprawy krajowe, w pierwszym rzędzie sprawy, 
dotyczące wyznań i oświaty ludowej.

Byłaby to wielka zdobycz dla Irlandyi, 
która, jak wiadomo, jest krajem na wskróś ka­
tolickim. Z łona sejmu będzie obieranym gabinet 
krajowy, złożony z 4 do 5 ministrów, ą bilans 
nowego rządu irlandzkiego będzie mógł dyspo­
nować sumą 100 do 125 milionów. Jedynie 
policja i sądownictwo miałyby podlegać rządowi 
centralnemu w Londynie.

Sprawa autonomii irlandzkiej wywoła nie­
wątpliwie obszerną dyskusję w kołach poli­

dyscypl.narnej. Powszechną uwagę zwróciło jego 
IWemowieni.? z 22 stycznia 1886, w którem od­
powiadając na zarzuty posła % lerobickiego i na 
jego paralelę pomiędzy stanem dróg w Galicyi a 
na Bukowinie, bronił utworzonej przez hr. Wła­
dysława Badeniego sieci dróg galicyjskich i z 
wielkim humorem i jowialnością sobie właściwą 
przeprowadził porównanie pomiędzy zarządem 
dróg w Galicyi a na Bukowinie, w jaskrawych 
barwach przedstawił niedbalstwo administracji 
bukowińskiej i wyzazał. że zestawienie rezulta­
tów stanowcs > przemawia na korzyść Galicyi. 
W innej mowie potępił w nader ostry sposób 
nr. Mieczysław znęcanie się nad chorymi w za­
jadzie  kuiparkowskim. W sejmie przemawiał hr. 
Borkowski rzadko, najczęściej jako sprawozdaw­
ca komisji drogowej i kolejowej, glos jego od­
zywał się jednak zawsze bardzo donośnie, gdy 
trzeba było bronić włościan swego powiem przed 
fiskalizmem, gdy włościanie żądali powiększenia 
geometrów ewidencyjnych, albo wyjednać pomoc 
dla pogorzelców, albo też, gdy upominał się o 
połączenie drogowe i kolcowe. Wpływ hr. Bor- 
kowsk.ego laważył też w kraju i we Wiedniu w 
sprawie kolei wschodmo-gahcyjsKich oraz kolei, 
łączących powiat borszczowski z siecią ogólną.

Do Rady państwa należał hr. Borkowski 
od 6 marca 1891 ai do 1897. Jakkolwiek punkt 
ciężkości działania hr. Borkowskiego leżał na 
kresach, wszędzie, gdzie był zarywał wielkiej po­
wagi. Ogólne Zgromadzenie delegatów Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego pow aża ło  nie 
jednokrotna przewodnictwo swoje temu, który 
sobie na to zasłużył, aby go nazywano: „prin- 
ceps nobilitatis*. Nieodżałowany hr. Mieczysław 
był rowmeż przez długie lata wiceprezesem klubu 
autonomiatów, prezesem oddziału Borszczowskie- 
go Towarzystwa gospodarskiego, prezesem wy­
działu okręgowego Tow. kredytowego, oraz dele­
gatem Iow . wzajemnych uoezpieczeń.

Zarzucają nieraz wyższym sferom naszego 
społeczeństwa zbyteczną wrażliwość na atmosferę 
dwórssą którą Krasiński w subtelnych barwach 
przedstawił w poemacie „Pokusa". Hr. Mieczysław 
Borkowski czuł wdzięczność dla cesarza Fran­

ciszka Józefa i zachował ją do zgonu. Gdy 
jednak otrzymał we Lwowie zaproszenie na obiad 
dworski w dniu imienin cesarza Aleksandra III, 
odpowiedział odmownie, me chciał bowiem pić 
zdrowia władcy, pod którego berłem prześladn 
wano w tak dotkliwy sposób Kościół katolicki
i narodowość polską. S. p. M eczysław okazał 
tym aktem, że jest człowiekiem niezawisłych 
przekonań i że uczucie godności narodowej cem 
wyżej od przemijających względów.

Wyraz przekonań hr. Borkowskiego nie 
przeszkodził jednak monarsze uznać jego zasług 
powołaniem go do Izby panów w r. 1897.

Patrzą" na ten piękny typ, w którym hoj­
ność magnacka na cele krajowe i wielkopańskia 
miłosierdzie dla nieszczęśliwych łączyło się z tem, 
co dodatnie w naturze polskiego szlachcica., przy­
taczano nieraz wiertz Mickiewicza o Podkomo­
rzym :

„Patrzcie młodzi,
„Jak ostatni poloneza wodzi."

Ludzi bowiem tego pokroju, co patryar 
cha województwa podolskiego, ludzi z oryginał 
nem zacięciem i odwagą cywilną i z merozer 
w .lnem przywiązaniem do przeszłości nazywano 
niraz lubo niesłusznie „Ostatnimi z Mohikanów"

My jednak mamy nadzieję, że hr. Borko­
wski nie będzie ostatnim, który okazał cnoty 
dawnego autoramentu i cnotami temi utwierdzał 
wpływ polskości w województw,e podolskiem, po 
którem dawniej się snuły zwycięskie hufce Sobie­
skiego. Nieodżałowany zmarły pozostawia bowiem 
dwóch synów, a tok jak w dawnych rycerskich 
czasach, na pogrzebie ojca oddawano mn.cz w ręce 
syna, tak też i teioz okapiony pracą całego życia 
hr. B irkowskiego wpływ jest dla synów nietylko 
wielkiom prawem, ale także wielk-m obowiązkiem.

Wpływ ten, to drogi spadek, który powi­
nien przejść na najdalsze pokolenia

tycznych i w prasie. „Times" donosi, że skutkiem 
projektowanych zmian teraźniejszy, irlandzki mi- 
nister-rodak, historyk Dryce ma ustąpić, 
a jego mieisce zajmie podsekietarz dla ko- 
lomj, lord Churchill, znakomity znawca stosun­
ków irlandzkich, który potrafi wywiązać się z 
trudnego i zawikłanego zadania wprowadzenia 
doniosłych zmian w życiu politycznem królestwa 
Irlandyi.

Telegramy i telefonematy
z dnia 13 listopadi i906.

Wiedeń. Marszałek krajowy Austryi Dolnej 
opat ks. Schmoik podaje się do dymisji, aby 
ustąpić miejsca księciu Alojzemu Lichtenstein owi.

Budapeszt. Urzędown*e ogłoszono, że ce­
sarz przyjedzie do Budapesztu dnia 20 bm.

Rada państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Izb] 

poselskiej stosownie do żądania posła Planiana, 
odczytano przedewszystkiem wnioski i interpela- 
cye w dosłown, m brzmieniu, między innemi in­
terpelację Kre npy w sprawie sprzecznego z usta­
wą wymfaru należytości przenoś :ych przy par- 
celacyi Woli małnowskiej i w sprawie załatwie­
nia rekursu, wniesionego przez gminę Dymitrów 
wielki w przedmiocie regulacji rzek; inLerpelacyę 
Kubika w sprawie spornego używania drogi 
w Stryszowie i w sprawie postępowania wójta 
z Rajczy; interpelacyę Sołtysika. Petelenza i tow. 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie bu­
dowy projektowanego nowego mostu na Wiśle 
między Krazowem a Podgórzem.

Minister spi aw wewnętrznych B i e n e r t h 
odpowiedzi ił na nterpelacyę w sprawie nadużyć 
w zakrese policyi i moralności, jakie wyszły na 
jaw w ostatnim karnym procesie wiedeńskim 
Riehlcwej; minister oświadczył, że funkeyonaryu- 
sze państwowi, którzy zawinili, zostali już pocią­
gnięci do odpowiedzialności. Rząd jednakże ma 
zamiar przystąpić do zasadniczej retormy prze­
pisów i urządzeń policyjno-moralnych z przybra­
niem do pomocy czynników filantroDijnych.

Następnie Izba przeszła do dalszego ciągu 
generalnej dyskusji nad r e f o r m ą  w y b o r c z ą .

Generalny mówca contra, poseł St e i n ,  ude­
rzał na innych posłów niemieckich i niemieckich 
ministrów, atakował sprawę audyencyi ministrów 
parlamentarnych u monarchy, a wreszcie osobi­
ście posłów Szusterszica, Szukljego i Ploja. — 
W końcu oświadczył, że Wszeehniemcy występują 
przeciw reformie wyborczej tylko dlatego, że 
krzywdzi Niemców.

Generalny mówca pro K  1 u m p e r polemi­
zował z posłem Płaczkiem i bronił Młodoczechow, 
powiadając, że dopiero p, zyszłość wykaże jaką 
oddali usługę narodowi.

Nastąpiły faktyczne sprostowania. Hrabia 
S t e r n b e r g ,  odpowiadając posłowi Chocowi, 
który zarzucił mu, że w Izbie atakuje koronę 
a przed wyDorcami przedstawił się jako kandy­
dat dynastycznie usposobiony, oświadczył, że jest 
zawsze lojalnym i wiernym dynasty! i cesarzowi 
obywatelem. Ale za wiedzą korony dnia 28 lu­
tego zeszłego roku naruszono ustawowy zakaz 
pochodow i zgromadzeń podczas obrad rady 
państwa i to zmusiło mówcę do zaatowania 
korony.

Wiceprezydent Ż a c z e k  wzywał posła 
Sternberga kilkakrotnie do porządku

P. S z u s t e r s z i o  w faktycznem sprosto­
waniu odpierał ataki posła Steina na posłuw sło­
weńskich i na swoją osobę, zwłaszcza, jakoby 
pewnemu urzędnikowi nakazał sfałszowanie bi­
lansu i jakoby od rządu otrzymał 20.000 kor. na 
popieranie reformy wyborczej. Mówca zwrócił się 
do rządu z wezwaniem, ażeby odparł te oszczer­
stwa .

P R-z u k i j  e odparł twierdzenie Steina, 
jakoby był przekupiony.

P. P 1 o j, któremu Stein zarzucił zbrodnię 
z §. 128 u. k. (shańbicnie), wzywa Steina, aby 
wymienił nazwisko shańbionej i aby wskazał mu 
osobę, która mu dzieliła podobnych informacyj, 
aby mógł pociągnąć ją do odpowiedzialności.

P. St e i n ,  zabrawszy ponownie, głos pod • 
trzymuie swe zarzuty, uczynione Szusterszicowi, 
Szukljemu i Plojowi, a co do Ploja zaapelował 
Stein do Izby, aby w razie, gdyb^ sąd zażądał 
jego wydania (Steina), Izba w ciągu 24 godzin 
uczyniła zadość temu żądaniu, ab] mógł po za 
obręnem Izby całą sprawę przedłożyć.

Przewodniczący Żaczek przerywał mówcy 
kilkakrotnie z powodu jego osobistych wycieczek 
przeciw Szusterszicowi i Plojowi.

Po wywodzie końcowym sprawozdawcy 
Lceckera u c h w a l i ł a  I z b a  z n a c z n ą  w i ę ­
k s z o ś c i ą  p r z e j ś ć  d o  d y s k u s j i  s z c z e ­
g ó ł o w e j  n a d  r e f o r m ą  w y b o r c z ą ,  przy- 
czem przewodniczący zaproponował podział ma- 
teryału na grupy. Odrzucono wniosek Zazworki 
aby dz.esiątą grupę, dotyczącą podziała okręgów 
wyborczych w Czechach, Morawii i Slązku po 
dzielono jeszcze na dwie grupy, miauowcid 
jedną dla Czech, drugą dla Morawn i Ślązka. Na 
tem obrady przerwano.

Poseł Prohaska zażądał zwołania komisji 
nagany ze względu na zarzuty posła Malika, ja ­
koby Prohaska jako dyrektor miejskiego biura 
pracy w Wiedniu dostarczał dziewcząt do domów 
publicznych.

Przewodniczący wezwał oddziały Izby, aby 
zebrały się na końcu posiedzenia Izby, celem 
wyboru człinkow komisyi nagany.

Następne posiedzenie IzDy dzisiaj o 11 
przedpołudniem.

Wiedeń. Dzis izba posłów przystąpiła do 
dyskusyi szczegółowej nad art. 1 i 2 ustawy 
wyborcze1 aż do §. 6 włączni*. klóry ustanawia 
liczbę nandatów dla poszczególnych krąjów. Po 
przemówieniu refereuta zabierali głos sprawo­
zdawcy wniosków mniejszości.

C h o ć  uzasadniał swój wniosek o zniesienie 
Izb? panów.

Następnie zabrał ^ios p. S t a r z y ń s k i  
i uzasadniał swój wniosek mniejszości o p o d ­
w y ż s z e n i e  l i c z b y  m a n d a t ó w  na 524, 
z czego ma przypadać na G a l i c j ę  114 m&n- 
datuw.

P. Starzyński oświadczył, że przy powsze- 
chneui i równem praw.e głosowania rozdział 
mandatów na poszczególne kraje może być tyl­
ko zawisłym od liczny ludności. Ani cenzus ma 
jątkowy ani żaden inny nie mogą ^rzytem grać 
roli. Powszechne i równe prawo wyDorcze po­
siada bowiem charakter prawa czys>.o osób stego. 
Przy ogółnej liczbie mandatów 524 i ludności 26 
milionów przypada na 50.000 mieszkańców je­
den mandat. Wedle tego Galicya, pusiadąjącu 
7,3 ‘0.000 mieszkańców, powinnaby wybierać 146 
posłów, czyli 28 proc. wszystkich mandatów. |

Także obszar terytoryalny Galicyi usprawiedliwia 
to żądanie, aby posiadała ona więcej, niż 25 prc. 
ogólnej liczby mandatów, ale komisja przyznała 
Galicyi tylko 106 mandatów. Jest to już trady­
c ją  austryackiego ustawodawstwa, że Galicya 
zawsze za mało dostaje, ale teraz, gdy ordyna­
c ja  wyborcza ma być oparta na nowej podsta­
wie, stanowisko względem Galicyi powinno być 
sprawiedliwsze.

P. Starzyński udowadniał dalej, że podczas 
gdy większość krajów koronnych pobiada mięeąj 
mandatów, aniżeli im się należy podług liczby 
mieszkańców, to Galicya jest pokrzywdzoną.
W kraju tym przmada na 69 000 mieszkańców 
jeden mandat. Nadwyżkę mandatów zyskały 
inne kraje kosztem Galicyi. Jest to nie­
sprawiedliwość, na którą Koło polskie me może 
się zgodzić, tembardziej, że jest niebezpieczeń­
stwo, iż obecnie ustanowiona liczba mandatów 
będzie obowiązująca na czas bardzo długi i nie 
tak prędko ulegnie zmianie.

Mówca apeluje w ostatniej chwili do po­
czucia sprawedliwości izby, abr w myśl słusz­
ności przyznała Galicyi przynajmniej 114 manda­
tów, tem bardziej- że zmiana ta przyniesie ko­
rzyść me tylko Polakom, ale i Rusinom. Mówca 
prosi o przyjęcie wniosku mniejszości. (Oklaski 
wśród Polaków).

Sprawozdawca mniejszości p. G ł ą b i ń- 
s k i wykazywał, że mimo trudności, jakie na­
stręcza kompromis zawarty w komisyi, § 6 mo­
że być zmieniony w tym duchu, aby Bukowinie 
przyznano jeden mandat polaki.' Ta poprawka 
nie narazi reform? wyborczej, Lecz owszem przy­
czyni się do jej wzmocnienia.

Posiedzerie trwa dalej.

Z izby panów.
Wiedeń. Stronnictwo konstytucyjne izby 

panów rozpoczęło już dziś narady nad reformą 
wyborczą. W tych dniach i dwie inne grupy, a 
mianowicie: grupa środku i prawicy zaimą a ę 
również tą ustawą.

Komisy! nagany.
Wiedeń. K o m i s j a  n a g a n ]  wybrana 

wczoraj na żądanie posła Prouaski zebrała się 
dziś na posiedzenie, na którem poseł H a l i k  wy­
raził ubolewanie z powodu swoich słów obelży­
wych. Potem posiedzenie zamknięto

Reforma wyborcza.
Wiedeń Wczoraj zebrali się wszyscy po 

słowie, należący do stanu duchownego i odbyli 
konferencję pod Drzewodoictwem ks. Pastom. 
Postanowiono wybrać deputacyę, złożoną z ks. 
Pastora, ks. Delugana, ks Schrotta i ks. Bian- 
kiniego, która mu się udać do prezesa ministrów 
i prosić go, aby nie zgodził się na umieszozenie 
w ustawie o zabezpieczeniu wolności wyborów 
paragrafu wyjątkowego, wymierzonego przeciwko 
duchowieństwu

T?k zwany paragraf kaznodziejski (Kanzel- 
par< grapbj, zaproponowany we wniosku Ferjan- 
cica, stawia d u ch ow ień stw o  w kwestyaych p o li­
tycznych Dod rodzaj w yjątk ow ej ustawy i dlatego 
rozwinięto przeciw wnioszowi temu powyższą 
akcyę.

Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wy­
borczej odroczył głosowanie nad t. z v . paragra­
fem kaznodziejskim

Wiedeń. S u b l o m i t e t  komisyi reformy 
wyborczej dla sprawy swobody wyborót r przyjął 
dziś paragraf 3 ustawy o przekupstwie wybór ■ 
ozem według brzmienia proponowaaegi > przez 
minmtra sprawiedliwości.

Następnie obradowano nad § 4, j io»tan»- 
wiającym, że presja przy wyborach ksra na 'fst 
aresztem ścisłym od 1 ao 6 miesięcy. Ud i walono 
dyskusję nad tym paragrafem przepn cwadzić 
osobno, a osobno dyskusję nad wmoska mi op. 
Steina i Ferjancica. Zabierali głos pp. Fei rjancie, 
Lecher, Ges*mann i Adler. Obaj ostatni c iświad- 
czyli się przeci w postanowieniom wyjątkowy m, za ­
wartym we wnioskach Steina i Ferji ancica 
Obrad nie ukończono.

Z Rosyi.
Wltte

Petersburg. Przybył tu Witte.
Zajśeia na nuiwersytetaeh.

Kijów. Pomimo, iż senat zakazał odl aywa- 
nia zgromadzeń i pom.mo napomnień gub erna- 
tura, odbyło się wczoraj na tutejszym uniw ersy- 
tecie zgromadzenie przy udziale 1500 osób R jktor 
wystosował do zebranych wezwanie, aby się r o ­
zeszli, pomimo to zgromadzenie obradowało da­
lej. Senat uchwalił zamknąć uniwersytet i iż do 
dalszego zarządzenia.

Zamachy i napady.
Moskwa. Gdy wczoraj w południe n  aczel- 

nik miasta w towarzystwie swego po mo cnika 
szedł do cerkwi baz?liańsktej w celu wi dęcia 
udziału w poświęceniu szaoły i przechodził wł aśnie 
w pobliżu szpitala chorych na oczy, nastąpił 
straszny wybuch. Sprawca zamachu rzuci 1 bom ­
bę, która przeleciała kolo nóg naczelnika miasta, 
spadła z chodnika na bruk i tam wy buchta. 
Wskutek wybuchu wyleciały szyby w okoli cznycb 
domaoh. Sprawca począł uciekać, lecz to warzy- 
szący naczelnikowi agenci policyi i publi> szność 
przytrzymała go. Wówczas dat on 4 strs ały s 
rewolweru, jeden wymierzony do nacz. ilnika 
miasta, ale nie trafił. Naczelnik strzelił s r> B wol- 
weru i trafił napastnika w głowę. Przywie. łiony 
do ekspozytur] policyjnej dawał sprawca z. una- 
chu znaki życa , nie chciał jednak wyjawić ; Twe­
go nazwiska, powiedzi-ł tylko, że jego oj tieo 
mieszka w Moskwie. Podczas zamachu odni ®śli 
dwaj agenci policyjni lekkie rany.

Kcwoiueyonlśei.
Peterabnrg. Komitet socyalistyczno-rewo • 

lucyjny uchwalił wstrzymać się podczas wyborów 
do Dumy państwowej od wszelkich aktów ter­
roryzmu.

Petersburg. We wsi Abagasl/nj w okręgu 
aczyńskim (gub. tomska) zaszło ośm wypadków 
d l  u r n ;  i  śmiertelnym wynikiem.

Petersburg. Z Irkucka donoszą, że wczo­
raj wykonano zamach na gen R e n e n k a m p f a ,  
na którego rzucono bombę, uenerał i jego to­
warzysz nie odnieśli rany. Sprawcę ujęto i od­
dano pod sąd połowy.

Walka przeciw trustom.
W aszjngton. Słychać, że rząd postanowił 

wystąpić przeciw „Standard Oil Company* na 
podstawie ustawy antitrustowej. Rząd chce sto­
warzyszenie to w obecnym ,<ego składzie rozwią­
zać. Każde z 75—80 towarzystw, należących do 
tej kompanii, ma otrzymać zwrot swego udziału 
w akcjach. Rząd w ten sposób chce me dopu­
ścić do zawierania kartel >w celem utrzymania 
cen nafty na pewnej wysokości.

Parlament francuski.
Paryż. Izba deputowanych obradowała 

wczoraj w dalszym ciągu nad interpelacjami w 
sprawie polityki kościelnej. Dep. Pijon, prez] dent 
„Action liberał przedstawił, dlaczego papież nie 
mógł przyjąć ustawy separacyjnej i zakończył 
swą przemowę słowami: Jeżeli rząd nie zmieni 
ust»wy, to rząd będzie tym, kto katolik im wy­
powiedział wojnę. M nu ter wyznan Brutnd, odpo­
wiadając na wywody kilko mówców zaznaozrl, 
że dobra kościelne po 11 grudnia br. mogą być 
przekazane zakładom dobroczynnym, natomiast 
po 11 grudnia 1907 m ui*i być przekazane. Te 
■towarzyszenia w?znan;owe. które utwór;-, się 
po 11 grudnia b r , tylko ewentualnie prz?jdą w 
posiadanie tych dóbr. W  sprawie przekazań, a 
tych dóbr wywiązała się atuższa dyskusja. Mi­
nister oświadezjł, że trwa przy swem stanowi­
sku. Na tem obrady odroczone do dziś.

Dział ekonomiczny.
fi Sprawy kelejewe. Wysianej przez Kole pol­

skie deputaoji, złożonej * pp- A i) rob unowioza, Mała­
chowskiego i Stwiertni, dał mis sur kolei dr. Der- 
sehatta, jak donosi „Poln. Corrosp." odpowiedź uspo- 
kąjająuą. Spscyalnie cc do rozszerzenia lwów .kiego 
dworca towarowego, minister oświadczył, że odnośny 
departament pracuje już właśnie nad wygotowaniem 
planu i sesiiorysn. Kredyt n i ten ceł znajdzie się 
niewątpliwie w budżejie ua r. 1907. Obeonie toczę 
się jeszcze pertrakiaoye w Lwjstyi zakupienia są­
siednich gruntów pud budowę, przy ciem musi się 
uwzględnić interesy gminy m. Lwowa, która potrze­
buje tych grantów dla swoich celów. W  każdy m 
rasie oezekiwaó należy rychłego i pomyślaege rezul­
tatu roaowań.

Z rynków towarowych.
B u k  r t l s h a j  we t w e  wie.

Lwów dnia 18 list ipada.
Dzis notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Cecenioa gotowa 007-80 do 8-—. pufc.-lcz i a » r -  

miM  7-50 do 7-70. Żyto gotowe 5-90 do 6 1*1, żyto na 
termina 6 7. do 5 90. Owies obroezny gotowy 8 7 c d i
7. . Owiee obroczny nt trrnrn- 6 50 do 8’7(> Jęczmień
pastewna 6 80 do 6 60. Jęczmień browarniany 7— do 
7-dO Azepak 00-00 do 00 00. Lnianka OmO do 0-00. 
Groch pastewny 6 50 dc 7 0 1 groon dii gotowania 
8.50 do 9.50. Wvk 5 5 d j 5 75. Bobik 6 03 do 6-20 
Hreozka 00.00 de 00 00. Kakurudza nowa za & kJo 
(XN) do 0-00 kukurudza sta.* 0-00 lo  0-00 C!hmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00 ohnuei stary uoiw _ 
00*00. Koniozy na czerwona 50-— do W1 —, kom . . . 1 -a  
biała 8< — do 4 5—, koniozyna tzwedzka 60-— do
70-— Tymotka 80 — do 2. -—.

Spirytus peritas Famopol za 100 litr nowy o_i 
87-— do 87-50. Spirytus pari n  Tarnopo’ na terminy
_•__40 spirytus pantae Tarnopol ekskontyn-
gciitowany 80 75 do 21"—•

B a d a p e siż  dnia 18 listopad— Sur., w koro­
nach i po 100 klg. Notowano oszeuicę na kwi>> >i -n 
14-92—14 94, na paidzierms 15-48—1.5 50, i ” to na paź­
dziernik 00-00------—, na kwiecień 1S3J do 18-83,
owiee na październik — do —-—, na kwiecień 
14*54 do 14-56. kuknrnd/.. na pa ilńer. ——  lo —  -  
na maj 1030 do 10 82, rzepak na sierpień 26 40
nu 96 60

Oferty dostatecznej
Chęć Inpna: lepsza.
Usposobienie: s lne.
Pogoda: puonmurao.

Z rynków pieniężnych.
W ied eń  d. 18 listopada. (Telegram , Gaaety 

Narodowej11). Zamknięcie giełdy o godz. 2 mmnt r 
po południu. Akoye auoiryaotaego zakładu kredyto­
wego 674 —, węgierskiego zakładu kredytowego 3 n 00 
Anglobankn 112*50, Cnionbanku 584-50, Banko i  -a 
krajów koronnych 442-50, Bankroremn 555-25, Bodfc.11- 
oreditu 10551- ,  galicyjskiego Banka hipotecznego 
670--, kolei paw twow»oh (.75— . k dlej .Południowej 
172-75, trantwa. L A. —.—, B. — , kolei ćjlbeUial 
448-59 rolel północnej 5780, kolei ozemic^ieokiej 
580-—’ alpiny 599-- Rima Muranya 565;—, praskiego 
towawystwa iełaznego 2642 —, icryki bron: >86 
tureckie tytoniowe 422—  galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftow ej. 674 - ,  oblig. węg. mdemniz. 
&4*75 renta majowa 99*00, anstryaoka renta koronowa 
98-90* węgierska renta koronowa 94-75, 56-Iet. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-65, 4-"io- 
eeatowe listy banku hipotecznego 97-25, _4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 10090, ,.-^roo«ntowe 
listy banku hipotecznego 110 ’MJ, 4-prooentowe laiik- 
kraj. 98 —, 4 i pół proc. fi*n*u kraj. 100-90, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. —— , 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-90, 4-prooentowe gauo. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98 i0. 4-prooentow . po­
tyczka miasta Lwowa ofl 30, losytnrecLe 10P.5 mar­
ki 117-66, ruble 258 75, 5 proc. renta roayjska z 1906 
r. 8n 50.

i .
wiz] U*

Pożyczka serbska.
Belgrad. Rząd otrzymał dziś rano od serb­

skiego ministra skarbu Paczu urzędowe zawia­
domienie z Genewy, że wczoraj wieczór podpi­
sano tam umowę w sprawie zaciągnięcia nrzęst 
Serbię pożyczki w nominalnej wysokości mi­
lionów franków, po kursie brutto 9.', a nettu
86 °/»- Stopa procentowa pożyczki wynęs^, 4 l/i %•

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Bedzkoye nie odpewiadz.)

Na tegorocznej wystawie światowej w Me- 
dyolame uzyskały wirówki

„ P B i e r E O T -
najwyższe odznaczenie Grand Pm..

B a r m e if lt e r  i  W a i a
Kraków, Basztowa 1&._______

jako korzystną lonacyę kapitału
polecwmy

4 #/o Obligacye funduszu propinacyjnego
4 7 . P o ż y j e  krajow y
47, Pożyczkę m Lwowa
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom b u k o w y i kinto** wymiany

. S O K A L i U L I E N
Zieeenia z prowincyi bez dolięzeh-a pm-

Pran b ek a li C w ó * l  d 13 listopada 1906.
^otbl Europejski. (Alburta Skowrona). Rad­

ca m «  (dyszewski * Staniatawowa. Ks. A. Wojnjara- 
w ioT ? Ounaidw- ®. G:rod « Fnbonrga E. Emil* z 
Fr a a. K  Weber * Hildesheima. Dr. 3t. Gj-
wlikoma i * Kawioohi. Tb S^heid z W iednia. Dr.

ł Fnoh s Wiednia A- Noól * Snsolówki. 
Dr. Jl Ł a  id tśberg « TaruapoU.
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SPOKÓJ.
t o m  d r u g i .

(Ciąg dalssy.^
Szambelan i jego piękna małżonka wyje­

chali nad morze i rozpoczęło s ę dla nich na 
nowo szalone życie, gonitwa za przyjemno iciami, 
zaknpna bez liczenia gię. Pan Tempelburg zrobił 
apotrzeienie, że chęć życia i ożycia u jego żony 
wzmaga się, zam ast się miarkować, że jest ona 
jakny owładmęta szalem A mimo to nigdy nie 
była zadowoloną, ćiągle była w złym humorze 
i zgryźliwą.

Każdą minutę, która nie przynosiła jej no­
wej zabawy, uważała za straconą Na jednym 
balu myślała o drugim i jeżeli otaczam ją sześciu 
wielbicieli, go>ewała się, że nie było ich siedmiu. 
Nic jej me zadów i uc Ciągle chciała rzeczy lep­
szych, wznanialsz^ch, szaleńszych, Wyciągała ręce 
i zaraz otrzymywała, czego chciała i znowu się 
nudziła.

Czy rzeczywiście miała wszystko, czego pra­
gnęła? Często, wśród najweselszej zabawy, zaci­
skała ręce, jakby w niezaspoknjoaem pożądaniu. 
Nie, nie miała wszyst kiego.

Właśnie tego jednego, czego cała jej isto­
ta pragnin, za czem gmie z tęsknoty, tego je­
dnego nie posiada. 1 im jaśmejszem staje się dla 
niej, że zmarnowała szczęście całego życia, tern 
namiętniej go pożąda. Manfreda i jego miłości.

A może tylko tak sobie wyobraża? Lecz w 
takim razie jest dziwni m że bez niego nie znaj­
duje spokoju, że w wirze najweselszego życia w 
morskich kąpielach pragnie powracać do rezy- 
dencyi, gdzie jego może snotKac. Już namyśla 
się, czy wracać.

Nieprawdopodobnem jej się wydaje, aby 
Manfred, zawrze tak stały i niezłomny, mógł za 
pomnieć gorącej dla mej miłości. Tylko jego u- 
czciwość staje między mmi.

Co ma uczynić? Wziąć rozwód z Tempel- 
burgiem? To byłoby szaleństwem. Przyzwyczaiła 
się już do wystawnego życia i zbytku, bez pie­
niędzy nie uuiałaby już sobie życia urządzić a 
w rezydencyi czekają już na nią wszystkie przy­

jemności wielkiego świata.
Czy Manfred może jej to wszystko już dziś 

ofiarować? Jest wprawdzie wschodzącą gwia­
zdą na firmamencie sztuki, zarabia już teraz 
wiele i zapewne wkrótce zostanie sławionym 
mistrzem, rozporządzającym nigdy się nie wy- 
czerpującem irodłem złota. Ale aż do tej chwili 
musi czeki ć i nie może niebacznie zrywać z 
Tempelburgiem. A tymczasem będzie się bawić 
wspaniale, po królewskj. aż do przesytu. Jak 
długo Tempelburg ma pieniądze, będzie za tę za­
bawę płacić.

I pani Tempelburg bawiła się.
Minęły tygodnie i wreszcie sza mbelan rzekł 

z westchnieniem ulgi:
-  Mój urlop się skończył. Utrzymałem 

rozkaz stawienia się do służby w rezydencyi. Z 
powodu zbliżającego się jubileuszu króla urzą­
dzony będzie szereg uroczystości, kto remi mam 
się ząjąć.

— Doskonale — odpowiedziała Severa. — 
Nareszcie będzie jakaś zmiana. Nie wiesz, Otto, 
jak tutaj się nudzę. Więc jedziemy! Ale wprost 
do rezydencyi. Etbel i miss Maud mogą jeszcze

jakiś czas pozostać w Laubsdorf; z początku bę­
dzie w domu wiele ruchu, prz\jmowanie i odda­
wanie wizyt, Ethel tylkobf przeszkadzała...

— Ależ, moja kochana, Ethel skończyła już 
sieamnaście lat i mam zamiar wprowadzić ją 
tej zimy w świat i przedstawić na dworze

Severa z niezadowoleniem potrząsa głową:
— Wy, mężczyźni, jesteście zawsze bez­

względni. Czy sądzisz, że bedzie mi Drzyjemme, 
zaraz w pis rwszym r.iku, w którym pojawię s-ię 
na dworze, figurować jako matka? A potem po­
myśl: podwojne toalety. Zdaje mi się, że powin 
niśmy unikać wszystkich niepotrzebnych wyda­
tków. A w końcu sama Ethel. Czyż nie widzia­
łeś w Laubsdorf. że ona jeszcze jest dzieckiem i 
nie dojrzała do towarzystwa. Obok najprzyjem­
niejszego pana siedzi jak posąg i nie mówi ani 
słowa. Wielkie przyjęcia byłvby dla niej torturą 
a nie przvjemnoścą. Jeżeli dziewczyna o uspo­
sobieniu Ethel wchodzi w świat w dziewiętna­
stym roku, to jest to dla niej bardzo wcześnie i 
mogę się założyć, że twoja córka wcale nie pra­
gnie poznać wielki świat.

Szambelana jednak najwięcej przekonała

wzmianka o podwójnym rachunku.
— Zdaje mi ^ię. że masz słuszność — 

rzelł — Nie myślałem o tyob wszystkich rze­
czach. Pomówię z Ethel; z pewnością ona °ama 
będzie takie tego zdania. Chodziło mi tylko o 
królowę matkę, która, jak wieś?., trzymała Etbel 
do chrztu i zawsze się o nią wynytu e.

— Bardzo to ładnie z jej strony, ule me 
wynika stąd, abv miała się mieszać w prawa 
rodziców.

I stało się, jak 3ev*ra rozkazała. Państwo 
Temrielbureowie sam' zamieszKaH w w’ Hi Freya. 
9evera miała z początku wiele pracy, zmieniała 
bowiem w uiząazeniu willi wszystko, co się jej 
nic nodobaio lub co nie było dość wspaniała

— Dla dekoraeyi mego budoaru potrzebuję 
artystycznej dorady — rzekła jednego dnia — 
Napiszę do Manfreda, a Dy zaraz przyszedł. 
Zresztą musi on także skończyć twój portret; 
przeznaczyłam go do małego salonu.

— Jak chcesz — odpowiedział szambelan 
machinalnie

(C. d. n.)

S y r u p  • P a g  l i a n o ,
sporząu, tu* od r. 1838 ioUle pi 
kienmkMm „go

najlepszy środek czyszczący  krew
n y i t l u k i

prof. flfe ro n łiu  Pagll&uo
. 1838 ściśle pcdług oryginalnej recepty pierwotnej przez ■ ■tujl. ę .ałozooej i ebeenie wstającej pod 
uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedaibą jest J L O B E H C Y A  Y ia  P a n d o l l i a i  (Italia).

P ł y a u y  -  w  p r m s i & f f .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku faoryki z podpisem prot O ir o la a n o  P a g L n tw .

De nabycia we wszystkich większych aptek ieh.

S k ło d  d la  A u s t r y i  . SOCRATE BRACCHETTI - aLA (SUd- T yrol).

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 4  hL od wy rai o.

Kazimiera Matezjńhka
■ D w cra Ł apiiyn  ,

w yprow adziła się do K o łom yi, 
a llca  In leh ów k a  —  i tam dalej 

prowadź: praemysł domowy.

P It lU P lIr i ndsiel* Otta k l e u f h ,  
B er lin , Schónhznser 

Alice 128 . Koaata będą z uoiyci ki eddą • 
puęte. Nie iąda się ładnych opla* z gó»y,

Z powodu zmiany lokalu, sprzedaje 
kołdry i ooaieraoe po 

mlŚOZ' l*i cenach Józef ScLoster, Lwów, 
Kopernika 5 . Przaaoaae sklep na ni. Trse- 
•*•1° Yłajz L $, pod firmą Józef 8ehazter 
I Kazimierz T jezyiki. tUad mebli, dywz- 
aów 1 pościeli. 684

Wnosi się ponowną prośbą do do­
broczynnych Indsi o 

składką dla biednego ncsnia na ciepłe 
''krycie Datki a pracza sią taakawia nadsy­
łać aa ręce tatejazej Adzainietracyi.

Były oficjalista
Lic mająo z crnjgo iyć, udaje sią lo lito­
ściwych aarc by go ■ nparli choć n*i- 
mn-ejsz^m datkiem. Składki pizvjmu,e 
Admuaiwra ra .Gazety Naród. 1 1*.

S 3 B B 9 ~ S B B S S S E r *

Dobra ziemskie
mające J ÓOO morgów dobrej roli 
i gorzelnię mewydzierżawione ży­
dom, poszukuje się do natychmia­
stowego nabycia. Opis z podaniem 
cn y bezpośrednio od chrześcijań­
skich właścicieli, uprasza się nade­
słać odwrotną pocztą pod aaresem 
pełnomocnika: Eokerta Bflrgel, 
flusi ITTU. dworzec. 77d

K A S Z E L !
Kto aa niego nie twaiu, brzeszy 

r.zeciwko własnemu ciałn I
KA1SLRA 

naradki piersiowe
z 3-ma Jodlam., przez lekarzy 
wypróbowane i  polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, Katarowi i o - 

golnę m  —ifl •ynuenin 
C | O n  BOtar- legat- twialectw 
w l a U  udowadnia, te a bardzo 

■kncacsae. 763
Pakiety 23 1 10 hal.

Do nabycia —8 wszystkich ap.e- 
kach i drogueryach i lepszych 

handlaob towarów koloni sinych.

Ciągnienie 1 pudaia. fiłowna w ypam  «OM »Q te.
T u r e o k i e  ( J ? „ a)  l o s y

reenie zzeńć ciągnień 781

C 3 - i ó  r m a o  * Ł rr3 7 -g «x a ,n .©
3 razy do rosn ^tanków |**QQ QQQ franków 60.000, 20.000, 6.000.

3 razy do roku 'ranków 3 0 0  0 0 0  r̂wl^ w a 5 OO0> ,0 -°00 *.000,

Wt zyatk _ większe wypran" oblirzają się na 100°|0, najmniejsze wy-
gr.ne na fr mków 400 z 6o°|c a więo z wypłatą franków 340.

Oryginalne losy podług obecnego kursu dziennego:
1 los w ratach miusięczaych po koron 6’—
2 łozy „ „ pn koron I0‘—
S losów „ „ p o  koron 2 ę*—

10 lo.ów „ „ p o  koron s0'—
Wyljczne, n epodńelnfl prawo gry na podstawie prawnie wystawio­

nego doLamepru sprzedały ju t po iłołeniu pierwszej raty,
Edwtrd Crbaa, 4 om ban Łowy, Berno,
— —  Wielki plac 33—23 (we własnym domu).
Solidnych i stałych pośredników Drzyimnją. Niskie ceny. Dobre prbwisye.

i

w  P m s a ż u  
H e r m a nC o lo s s e u m

1  i  t Q  n o w y  p r o g r a m  • 

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o  H - m  

t V  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d e  *a *  

w i e n i a ,  o  1  p o p o ł .  i  o  8  w i e c z o r e m

R lejsce  kurc.cyjne

PRiESSNIl THAL"
w ISdllLK

sałoione w r 186O, ur/4iijone z nąj- 
medniejszyn komfortom, a najpiękniej- 
ssem półoloniu Wiedenek eir. I .  1  — 
jednak półgodziny oddalone od W1  idnia. 
Nadąje 11 do ksraeyl wsaelkieh sła- 

odel wewaętnnynh ie-w»wj®h — 
dla wyei erpaaysh 1  e s ltk lsn jw  naj- 
troekhwiia eptaka 1. aaakoauta skatld. 
Telefon: Módling tT.

Cenniki bespran - 
Lekara kierujący: Dr Józef Weisa

e jedwabne w najroz- 
maitzzych fasonach I 
i kolorach poleca [ 
Krajowa Fabryka 
kraz a* ow Zw fll
I wk«rw«rufcle|

M W  Lwów, «L Frediy 3. "Wta 
Przyjmij e rówaieł z do^erczonej mazeryi 
do roboty. Zamówienia * prewini yi a kn- 

taczua odwrotną pocztą.

t t X « X » t t X « * X X X K
S  Tutki cygaretows 
X  , Ś W I T “ .
M  Nowe błjianlczro opakowanie.
W  W y ł ą c z i  e d ob re  gatuniri.

Do nabycia w Iepzz h trafikach,

xxxxxxxxxxxx *

Ruch pociągów kolejowych
O b s w l ą i a j ą c y  »  d n i e m  i -g o  m a ja  1 9 0 8  r o k u .

(Czas środkowo - < nropejskl).

-  ra> 
2-20 —

H o  L w o w a  z
łaa dworzec główny)

Ickan, J»se, Bukaresztu, Konstantynopola), Źydaozowa, 
Wcoroohty (od 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
80/4 wł.), Zaleozczrk, Nowosielicy. Berhomathu Czu- 
dima, Serethu, Radfowiec. Dorny Watry i " uczaw 1 

K.&ki-wa, Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badiu, Pragi), Orłi wa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nóiy). Jasła Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina W rocławia, «  arszawy, Wiednia, Karls- 
barlu, P—tgi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
czu  (p. Tarnów), Zakopanego Jasła, Krosna, Iwom- 
czi i, yn a .ow a, Sanok.1 (hyrow a (p. Przemyśl) 

Ickan C zotakowa, Kałusza. Delatyna (p. Kołomyję od 1/3 
do 80/9 wł. w niedzielę 1 rz. k. święta;, K8r8zmez8 
od (l/ń do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, CzucUna, 
B< orodiny, Putny, Dorry Watry, Suozawy 

Podwołi iczyt k. (Odessy, i Kiiowa), Brodów 
Ł swooa negci, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Rawy r uskiej Sukala 

taniał* .wowa, Żydaczowa 
>'»mbon 1 , M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa 
Jaworo’ ara
Kraków a, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednm, Karls- 

bi idu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (pi «cz Pidgó- 
n  :e-Płaszr y), W iel’ zki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
b oroza (Pesztu) i Ohyrowa (p. Przemyśl)

Kołom j  i, Żydaczov Potutor, K 8r8zmez8 
Rzeszo’ a, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwoi łoozysk, Kopyczyniec, Husiatyna. Potutor 
Ławoc znego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 
Krakwya, /Berlina, Wrooławia, Wiedn.a, .i i  arlsbadu, Pragi) 

N. .-acza, Jasła Tarnobrzegu. Dynowa, Rymanowu, 
.Iwonicza -anoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Iofau , CzortLowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wy: "icy , Kooma- 
*uia, Nowosielicy (p Zuozkę), Serethu. Radowiec Ber- 
hometu (w ponief.^iałak), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła,' Krosna, Iwonicza, 
Itymanowa, Hano_ i  Chyrowa, nianek

POCIĄG
pogp.j o-iobi
odch. o g.

TŹA3

2-51

8-25

Ickan

Podw ołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa 
Tuchli (od 15/6 do 'So/9), f '  ' "  ’ ’
Jaw orow a

Skolego. Drohobyoia, Borysławia

Bełzcit, tjokala, Lubaczowa, Ra/ta ruskiej 
Krakc-wa, ^Berlina, Wrocławia, Wiednia, Barlsba-u, Pragil, 

Oświęcima. Suchy. Kocmyrzowa, Wie.‘ iozki, Orłowa 
(p. Tart- w), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 

u, Przemyśl)
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Ry utor, Z jIg h z -  

0 2ryk  llusiatyna, Iwania pustego, Saały, Kopyczynieo,

2-21

2-40

2-46

G rzymałowa
, Źylaozowa, ałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhr-
raethu, Cżudiua, Jrodiny

K-ak)-t.a. Berlin. Wrooławia. Wiedni». Karlsbadu. Pra^i, 
Kocm yrzowa, Zikopanego (p. Kraków, (od 26/6 do 
16/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
n ó w - Iwonicza, CJhyrcwa (p Przemysł)

Ickan, (Bui aresztu), Potutor, Czortao a, KSrdsmezS, Nowo 
slelioy, Durny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, t-anoka Chyrowa, Sianek 

KrzAowa, (Berlii 1. W rocławia Wiednia Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W jeljozkL Tamobr segu, Dy­
nowa, LuLaozowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

P odwołoczysk, (Ode )sy, Kijowa 1, Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszozyk, Skały, lw.jL.ia 1 ustego, Husiatyna 

Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Bory« lawi*, Drohobycza, 
KocŁawiny

4-05

6-l5

620

6 55 
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30
4-05 
415

o uc 
6-15 
6251 
6 35

7-25
9-10
9-50

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

Z e  L w n u a  d o
(z diroren głównego)

Krakowa, ( Wiednia, W rocławia, Berlina, W arsaawj, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, D jn ow a  Jasła. 
Chahówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. 1  a-nów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Hj j 8smez8

Sjd 1/5 <lo 80/9 wł.), Kału« ,  erethu, Berhometu,
Jzudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, . arlsbadu 1, 
(Jhjrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę;, Orłowa, Wie­
liczki, Oswięc:mu

Ickan, (Jass. Bukaresztu, Botuszan), Źydaozowa, Potutor, 
Ór8smez8 , Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, 

Dorny Watry (od S/5 do 30/9), Suozawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Jaworowa
Ławocznegu, (Pesztu), Kałusza, D.-ohobycza, Borysławia 
Krakowa (W'ednia, Wrocławia,, Berlina, Pragi. Karlsbaóu), 

Lunaczow Chyrowa, Rozwadowa Nadbrzez:», Dy 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 «  L)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. bąoza, Orłów a (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie­
liczki Oświęoime, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa Sanoka, Pymanewa, Iwc nicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/9 wł. w „iedziele i święta 
r*. fc.). Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, R tlow iec , '-uczaww 

Bełzoa, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymalowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lw&nia 
pustego, Grzymalowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
2 -jleszczyk, W yżniey, Kór8smez8 , Koomanie Dorny 
Watry, Suozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Mi«ania, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p, Rzeszów), Wieliozki, N. -ląc 2a, Dworów 

Ławooznego, D ohobycs a, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Zydaczowa
Rzeszowa, Lubaczo-.a, Chyrowa. ''anoka (p. Przemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Tawor^wa
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyczu Borysławia, Kułusza 
kralow a (Wiednia, WrooDw-a, Berlina, Warszawy), Chy­

rowa, M. Laboroz (Pesztu), -Sanoka (p. P rzemyśl), N. 
gaozr Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, liusiatyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec. Skały, Iwa- 

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzj matowa 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszozyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 00 

niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnioy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła, 
N. Sąoza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, ("WiedLie, Wrooławia, Warszawy), Dynowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa Wieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryju, Drohobycza, Borysławia

La dworzec „Podzamcze"
IVdwołoczysk, (Oiessy, Kijowa) Brodów 
Podwoloozysk, Kop>czynii o, Husiatyna, Potutor 
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Broaow, Grejrrsłowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), KopyczynibC, Czortkowa, 

Zalńizckyk, Ska-ły, Iwania pustego, Husiatyra, Bro- 
lów. Grzymalowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, KopjCieniąc, Czort­
kowa, liolcszczyk, Iwania ] ustago, Skały, Husiatyna

2-36

C
6-35

11-15

10081

UWAtfA: Pora n o n a  oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illusarowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze mie.jskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9-

'Ł dwarea „Podzamcze"
Podwoloozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, 

Huo.atyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymalowa 
Podwołoczysa, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczys
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczynieo, Skały, Iwania puitego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymalowa

♦
♦
>
♦
♦
♦
♦
♦

*
♦
♦
♦
*r
♦
4
♦
*
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦

W, P“® M iii i S|.! j
we Lwowie, ni. Batorego 1.

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

Fachowe feler.iwnictwo. Instrumenty z fabryk: 
Reebsttóina, Bfisendorfera, F.hrbaro, Hofbaaeia.

HiHtzia & Heitimaoa
F>sharmoni& z fabryki K otyk i ^wioza. astępstw o firrn 

B eohsteina i Hufbauera.|
Ceny przystępne. Sprzedaż na raiy Wymiana. 

Wynajm fortepianów.
S f e ł a I  “b i ^ x o :

f i ,  p a r t e r
(róg Batorego i Pańskiej, stacya kole1 elektrye. " i praed 

akłauąm).

5 F ■ T e a t r  r o z m a i t o ś c i  S w i
Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artyiców, dwie ienzz-jyjne komedye.

Program iamilljny. Początek o godz. 8l/s . 771

J n s a m  & p r t n o łh
St Ulrich in Gro Jen (Tyrol). 

U n ądsem e Jasełek,
mianowicie: dzieciątka Jezus, Matki Boskiej, św. Józefa, Archanioła, 
Trzech Króli, 5 pasterzy, woła, osła i 6 jagniąt kosztuje razem: 
wysoko ś ć : 13 16 18 21 24 27 30 32 35 40 45 50 cm. 
koron: 35 38 42 48 65 85 100 115 i55 185 225 255

Szopki podłng tego odbicia:

długości 100 cm.
„ 150

2UU 
Ti 250

300

głębokości 75 cm. 
. 100 „
i  135 „
„ 170 „. 200 „

odpowiadające do figur
koron 55 od 13 do 24

„ 80 » Ifi » 27
Tl HO . 21 Ti 35
n 130 „ 27 » 40
7) IW » 30 n 50

Oprócz tego możemy wykończyć szopki podług różnych rozmia­
rów i zestawienia. Odbicia na żądanie natychmiast się wysyła.

J a k o  s p e c j a l n o ś c i  w y r a b ia m y  j e s z c z e :  O lt a r a e , 
a m b o n y ,  d r o g i  k r z y ż o w e  1 statuy k a ż d e g o  r o d z a ju .

Ce nniki bezpłatnie 1 opłacone. 774

Zakład wodoleczniczy 
dr. 1 . dranica w Zakopanem
otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — wiatło elektry- 
oane. — Kanalizaoya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki — 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądania.

Wydawca i odptwiccziainy redaktor P l u t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P ilW a , Neumunna i Sp.


